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2  K miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą m iesięcznie 2 M. 30 f .. 
3 fr. 50 ctin., 2V2 szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w  K rakow ie  40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklam acye o tw arte  są wolne od 
op łaty  pocztowej. —  Redakcya 
rękop isów  n ie zw raca i beziroien- 

Dych l is tó w  nie uwzględnia.

1 0 h B.W BZBD
Organ centralny polskiej partyi socyafno-demokratyeznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 396. 
T e le fo n  A d m in is t r a c y i N r . 2314.

Kon to  czekow e N r. 34.095. 
Fach pocztow y na lis ty  N r. 116, 
Ad res te leg r.: Naprzód K raków

Dział inseratowy: 
ul. G o łęb ia  L. 2 . I. p,

(R ó g  u l. B ra c k ie j)  
T e ie fo n u  N r . 1354.

K o n to  c zekow e  910.
C e n y  o g ło szeń : Za  m iejsce w ie r
sza petitem  36 h. Ze m iejsce w ie r
sza petitem  w  nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo d o n o sz ą  25 listopada:
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

pułkownika arcyksięcia Józefa: Na północny 
wscchód od Turnn Sewerin stawiają tam odcięte 
wojska rumuńskie jeszcze zacięty opór. Nad dol
ną Alntą dotarły niemieckie wojska do wscho
dniego brzegu. Na północ od Rimnik Valcea po
czynił atak wojsk austro-węgierskich i niemie
ckich nowe postępy. Wzięto do niewoli 3 ofice
rów i 800 żołnierzy. Nieprzyjacielski atak w oko
licy Bekas pozostał bez skutku.

Wiedeń. 25 lis topada.
I Front wojsk generała polnego marszałka ks.

Leopolda bawarskiego: Nie było żadnych szczc- 
j gólniejszych wydarzeń.

Włoski teren wojny: Silna eskadra lotnicza
obrzuciła licznymi bombami z dobrym skutkiem 
dworzec i nieprzyjacielski obóz koło Primolano. 
Wszystkie samoloty mimo gwałtownego ognia 
obronnego powróciły nieuszkodzone.

Południowo-wschodni teren wojny: Nic no
wego.

Z astępca  szefa  sz tab u  generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

liii im ł  o Ulwie.
Jak donosi warszawski „Biuletyn15, obecny pre

zydent policyi w Hanowerze b. burmistrz niemie
cki w Wilnie, v. Beckerath przesłał na ręce głó
wnodowodzącego na Wschodzie memoryał o po
lityce narodowościowej w Wileńskim okręgu 
administracyjnym. Według jego obserwacyi, do
konanych na tle urzędowania, niektóre środki, 
stosowane w dziedzinie tamtejszej polityki, mo
gą utrudnić „zamierzano trwałe przyłączenie 
tych prewincyi do państwa niemieckiego11. Wy
kazawszy, iż wśród ludności, zamieszkującej Li
twę, przewagę kulturalną i ekonomiczną mają 
Polacy, Zamyka antor memoryał swój konklu- 
zyą:

.„..Jestem przekonany, że przy zaprowadzeniu 
trwałego, nie tylko na militarnej przemocy opar
tego panowania w Wileńskim okręgu admini
stracyjnym. współudział Fołaków jest niezbę
dny i że udział ten możliwy jest bez narażenia 
na niebezpieczeństwo wewnctrzno-politycznych 
stosunków państwa. W każdym razie uważam 
za niewłaściwe wyłączać odraza ludność polską 
od udziału w zarządzie kraju i postępowaniem, 
odeznwanem przez nią jako stronne, zniechęcać 
ją do rządów niemieckich, oraz pchać w ten spo- 
sóbw kierunku połączenia z mającem po wojnie 
powstać polskiem państwem narodowem11.

Memoryał ten, przyjęty do wiadomości przez 
gen- Ludendorfa jako „posiadający wartość11 — 
zrobił w Wilnie duże wrażenie.

Organizacja werbunkowa 
w Królestwie Polskiem.

Dnia 19 h. m. w Departamencie Wojskowym 
w Piotrkowie odbyła się odprawa, na którą sta
wiło się 150 oficerów odkomenderowanych przez 
komendę Legionów do rozporządzenia pułk. Si
korskiego. Oficerowie ci otrzymali rozkaz uda
nia sie do rozmaitych miejscowości w Króle
stwie dla objęcia posterunków werbunkowych. 
Oficerom tym przydzielono około 2000 szerego
wców i podoficerów, którzy mają być rozrzuceni 
po całym kraju po 2 przy wójcie w każdej gmi
nie, Inspektorem okręgu warszawskiego zastał 
mianowany kap, Eydziatowicz, łódzkiego — por. 
Tadeusz Bobrowski wraz z chor. Niteckim, mła
wskiego kap. Łuczyński z adj. por. Boczarskim, 
łomżyńskiego por. H u b ert i ppr. Kutek, siedle
ckiego — por. Żerański, lubelskiego — ppr. Dęb
ski i Feliks Dwiżdż.

Fermenty w stronnictwach 
Królestwa.

W arszaw a, 24 lis to p ad a . 
W śród  u g ru p o w ań  p a rty jn y c h , sc en tra lizo w a

nych n a  g ru n c ie  w arszaw sk im , są  w  to k u  dość

pow ażne zm ian y . Szczerbi s ię  co raz b a rd z ie j 
p raw ico w e „Koło m ięd zy p a rty jn e" , z k tó reg o  po 
u p rzed n iem  u s tą p ie n iu  „G rupy  p ra c y  n a ro d o 
w ej" (G rendyszyńsk i, K rzyw oszew ski, B o h d an  
S traszew icz  — „K u ry e r P o lsk i") — obecnie u s u 
nęło  się „S tro n n ic tw o  N arodow e" (clawni M a- 
ry lszczycy  — h r . R on ik ie r, R ostw o ro w sk i i t. d.), 
n a jp o w ażn ie jsza  część „K oła m ięd zy p a rty jn eg o "  
o raz  „Z jednoczenie  P ostępow e" (G ąsio row sk i i 
t. d.). W  te n  sposób w  „K ole" p o zo sta li ty lk o  n a 
rodow i d em o k rac i (bez przyw ódców , k tó rzy  
p rzew ażn ie  w yem ig row ali) i n ied o b itk i re a l i
stów , rów n ież  pozbaw ien i głów.

Po a k ta c h  z 5 l is to p a d a  z n a tu ry  rzeczy og ro 
m nie  z m a la ł w pływ  L igi P ań stw o w o śc i P o lsk ie j, 
ta rg a n e j obecnie n ie sn a sk a m i w ew n ętrzn em i, a  
n ie  m ogącej znaleźć sy m p a ty i an i u  lew icy, o- 
p ie ra ją c e j się o m asy , a n i u  g ru p  p raw icy , p o 
tęp ia jący ch  zbyt d a lek o  id ą c ą  je d n o s tro n n ą  ugo- 
dow ość L. P . P . N ic je s t  w y k lu czo n a  secesya  p e 
w ny ch  żyw iołów  z L. P . P . i po łączen ie  się te j 
secesyi z pew n y m i żyw io łam i u m ia rk o w a n y m i 
w  celu w y tw o rzen ia  now ego  cen tru m .

Zatarg o sprawę polskę w ro
syjskiej Radzie państwowej.

Sztokholm, 25 lis to p ad a .
W edle  p e te rsb u rsk ie g o  d z ienn ika  „B irżew yja 

W iedom osti" w  R adzie  państw ow e! (Izbie w y ż
szej) doszło do s ta rc ia  pom iędzy  P o lak iem  S ze
b eko  a  b y ły m  m in is trem  Szezegłow itow em .

G dy S zebeko  w spom nia ł o  tem , że d la  u d rę 
czonej ludności polskiej by łoby  w ie lk ą  p ocie
chą , g d y b y  R osya w raz  z koalicyą  zobow iązała  
się  stw orzyć  w o lną  i z jednoczoną P o lsk ę  — do
św iadczy ł Szczegłow itow  w  o d p o w ied z i:

C hodzić tu  m oże ty lk o  o uw o ln ien ie  P o la 
ków  z pod w ładzy  n iem ieck iej. O jak iem ś z je
dnoczen iu  P olaków  m o g łab y  być  ty lk o  m ow a 
nod berłem  cara . R a tu n e k  braci Sfow^an sp o 
czyw a ty lk o  w d łon iach  sam odzierżcy  W szech- 
re sy i.

Zgodnie ze słow am i P u szk in a  m uszą  s tru m y 
ki s ło w iańsk ie  sp ły n ą ć  do m orza ro sy jsk ieg o  
i t. p.

Na to  S zebeko, doszed łszy  p o w tó rn ie  do gło
su , ośw iadczył, że d la  P o laków  b y ła b y  m arn a  
pociecha zn ik n ąć  w m o rzu  ro sy jsk iem . L ep iejby  
b y ło  m oże n ie  w yw oływ ać w spom nien ia  p rz y 
znanego  podczas w ojny  p rzez R osyę sam o rząd u  
m 'a s t  po lsk ich , k tó ry  sw ego  czasu  w  tej sali 
cd o ad ł by ł z um otyw ow aniem , że R ada  p a ń 
stw ow a poczy tu je  za rzecz  n ien rzy sto jn ą , iżby  
poddan i ro sy jscy  p osług iw ali się  w zarządzie  
m iast języ k iem  po lsk im .

Wniosek nagły o rozebranie 
haniebnego pomnika.

N a p o sied zen iu  w arszaw sk ie j R ady  m ie jsk ie j 
z d n ia  21 b. m „ p rzew o d n iczący  o św iadcza  w  to 
k u  ob rad , iż w p ły n ę ły  d w a  w n io sk i n ag łe : jed en  
w  sp raw ie  b ile tów  w olnej ja zd y  tr a m w a ja m i n a  
ro k  1917, a  d ru g i w  sp raw ie  ro z e b ra n ia  p o m n ik a  
n a  p la c u  Z ielonym  (w ystaw ionego  p rzez  c a ra t  
„ P a lia k a m , p ad sz im  za w ie rn o s t' c a riu " . R ed. 
Nap.) i p o łożen ia  n a  tem  m ie jsc u  w  d n iu  ro czn i
cy p o w s ta n ia  lis topadow ego  jak o  p a m ią tk i  ty m 
czasow ej, g łazu  z n a p ise m : „B o h a te ro m  rew o lu - 
cyi 31-go ro k u  — N aró d ".

N agłość p ierw szego  w n io sk u  u c h w a lo n o  i  
w n io sek  te n  p rzew odn iczący  odczy ta ł, a  R a d a  
p rz y ję ła  go do w iadom ości.

N a to m ia s t n ag łość  w n io sk u  o ro zeb ran ie  po
m n ik a  by ła  o d rzu co n a  26 g ło sam i „przeciw ", 
w obec 23 „za". W  sp raw ie  n ag ło śc i tego w n io sk u  
p rz e m a w ia li r a d n i  D an iło w sk i i R ząd  (n aro d o 
w y d e m o k ra ta ); p ie rw szy  za n ag ło śc ią , d ru g i 
p rzeciw .

Duma przeciwko rzędowi.
Burzliwe sceny. Naród żąda pokoju. — Niena

wiść wobec Anglii.
O p ierw szem  posiedzen iu  D um y pisze „R iecz":
W  ogólnem  p o d n iecen iu  k ażd e  słow o p a d a  ja k  

u d erzen ie  g rom u , n ik t  z posłów  n ie  siedzi n a  
sw ojem  m ie jscu , w szyscy c isn ą  się do try b u n y  
m ów cy, gdzie w zburzen ie  w y ład o w u je  się  w  
walkach na pięści. W śró d  ogólnego w zb u rzen ia  
w ie lu  posłów  zap o m in a  o sw em  s ta n o w isk u  p a r 
tyjnem u U ltra k o n se rw a ty w n y  ch łop  z zap a łem  
o k la sk u je  n arodow o-postępow ego  p o sła  Szul- 
g ina . P rzy w ó d ca  p raw icy , M arków , rzu ca  się  n a  
n iego i n ie  p o zw ala  m u  k la sk a ć .

P o se ł Szuigin, w ie lk i p rzy jac ie l A nglików , p o 
d a je  sensacyjne rewelacye o zaostrzeniu stosun
ków angielsko-rosyjskich. N ie n a le ż y  on — o- 
św iad cza  — do ty ch , k tó rzy  zw ykle  zw a lcza ją  
rząd , k tó ry  u w a ż a  za  lepszy  od a n a rc h ii, lecz 
zarządzenia obecnego rządu doszły do granic, w 
k tó ry ch  odwołanie się do publicznej opinii jest 
jedynym ratunkiem.

P o d n o si on p rzec iw ko  rząd o w i ciężk ie  oskar
żenie, iż popiera prądy, pragnące natychmiasto
wego pokoju. Je ś li sp o jrzy m y  na  n a ró d , w szędzie 
w idzim y, że ochota do wojny znikła. N aród  ro 
sy jsk i ż ą d a  k a teg o ry czn ie  p o k o ju  za w sze lk ą  
cenę.

T erni d ążen iam i poko jow em i tłó m aczy  się f a 
ta ln a  nienawiść do Anglii, która we wszystkich 
wielkich miastach wyładowuje się w burzliwych 
demonstracyach.

S k ąd  tą  n ie n a w iść ?  Ja sn e m  jes t, iż sie je  się ją  
w  ty c h  m ie jscach , z k tó ry c h  po ch o d zą  w szelk ie  
n iezad o w o len ia  i spory . P odnoszę  przeciw ko  
rząd o w i ciężk ie  o skarżen ie , że nie jest w stanie 
zakończyć polityki, którą sam zaczął.

D y sk u sy a  n a d  ce lam i w o jen n em i p o d ję tą  n a 
s tęp n ie  b y ła  p rzez ło tew sk iego  posła  Doldmana, 
re p re z e n ta n ta  g u b e m ii k u rla n d z k ie j. P o w ie 
d z ia ł on m iędzy  in n y m i: K u rsu ją  pog łosk i, g ło 
szone z w ie lk ą  pew nością , iż jeśli przyjdzie do 
pokoju, to Rosya odstąpi Kurlandyę. P odnoszę  
p ro te s t  p rzec iw ko  tem u .

K ad e t Mabłakow p o ru sz a ją c  sp ra w ę  n a s tro 
jów  w śró d  n a ro d u , o św iadczy ł: D uch n a ro d u
zm ien ił się. P a n u ją  obecnie in n e  p rą d y , w szędzie 
m ó w ią  te ra z  z tę sk n o tą  o p o k o ju . N a w szy stk ich  
u s ta c h  je s t obecnie rozpacz liw e  h a s ło : Im  gorzej 
je s t n a  froncie , tem  leniej, —- n a s tą p i bow iem  
m oże pokój.

R ząd  zachow uje  się w obec tego z n a jw ię k sz ą  
obo ję tnością . O łów ek cen zo ra  u n ic e s tw ia  m ow y 
posłówy przeznaczone d la  lu d u  ro sy jsk iego .
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Rząd grecki wobec koalicyi.
„Secolo" donosi z A ten : N a żąd an ie  k o a licy i co 

do w y d a n ia  b ro n i i a m u n ic y i odpow iedzia ł rz ą d  
g reck i odm ow nie. O dm ow ę sw ą u z a sa d n ia ł rz ą d  
g reck i obaw ą w y w o łan ia  p rzez to  p o w sta n ia  lu 
dowego.

R e u te r  donosi: W  o s ta tn ie m  ż ą d a n iu  a d m ira ła  
F o u rn e t w sp raw ie  o d d a n ia  m a te ry a łu  w o jen n e
go, z a w a rte  by ły  ż ą d a n ia : 18 b a te ry j a r ty le ry i, 
16 b a te ry j a r ty le ry i g ó rsk ie j, 40.000 k a ra b in ó w  
itd . F o u rn e t o .świadczył, że su m a  tego m a te ry a -  
iu  w ojennego  ró w n a  się te j ilości, k tó rą  w ydano  
N iem com  i B u łgarom .

R ząd odpow iedział, że koalieya zabrała już 
191 now ożytnych, d z ia ł g reck ich  i że zgoda n a  to  
żąd an ie  by łaby  czynem nieprzyjacielskim wobec 
p a ń s tw  centralnych i u n iem o ż liw iłab y  obronę 
G reeyi. D latego rząd  o d rzu ca  żąd an ie .

Stuermer w odstawce.
Petersburg, 25 lis to p ad a .

(Pet. Ag? tel.). S e k re ta rz  p a ń s tw a  i m in is te r  
k o m u n ik a c y i Trepów został zamianowany pre
zydentem ministrów. D otychczasow y p rezy d en t 
m in is tró w  i sp ra w  zag ran iczn y ch , S tu e rm er, za 
m ian o w an y  zo sta ł s ta rszy m  szam b e lan em  dw o
ru  cesa rsk ieg o  i z a trz y m u je  fu n k ey e  cz łonka R a 
dy p a ń s tw a . U kaz c a rsk i o d racza  D um ę i R adę 
p a ń s tw a  do 2 g ru d n ia .

N a jw y b itn ie jsze  d z ien n ik i o g łasza ją  n o m in a- 
cyę s e k re ta rz a  p a ń s tw a  T rep o w a  n a  p rezy d en ta  
m in is tró w  i o św iad cza ją , że n o m in a c y a  t a  w y ła 
n ia  d la  rz ą d u  kon ieczność  złożen ia  w  D um ie  o- 
św iad czen ia  o n a jb liż szy ch  z a d a n ia c h  d z ia ła l
ności rząd o w ej. P o n iew aż  ta k ie  ośw iadczen ie  
w y m ag a  poprzedn iego  s tu d y u m , rów nocześn ie  z 
u k a z e m  c esa rsk im  o n o m in a c y i T rep o w a u k a 
zał się ju ż  d ru g i u k a z  ca rsk i, o d ra c z a jąc y  R adę 
p a ń s tw a  i  D um ę na  k ró tk i  czas.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń, 25 lis to p ad a .

W sk u te k  polecen ia , k tó re  o trz y m a ł od cesarza 
d r  K oerber w  sp raw ie  z a ła tw ie n ia  fo rm aln o śc i, 
u m o ż liw ia jący ch  złożenie p rzez  now ego cesa rza  
p rzy sięg i n a  k o n sty tu cy ę , k w esty a  zw o łan ia  
parlamentu stała się aktualną. K oła p a r la m e n 
ta rn e  sądzą , że d r  K o erb er bez zw łoki w y k o n a  
po lecen ie  cesarza , co z resz tą  n ie  n a tra f i  na  p rze 
szkody.

P raw d o p o d o b n ie  posiedzen ie  odbędzie się  w 
sa li tro n o w ej H o fbu rgu , a le  je s t tak że  m ożli- 
w em , że cesarz  K aro l p rzybędzie  do p a r la m n e tu , 
aby  ta m  złożyć przysięgę .

J a k  się „Az E s t"  d o w iad u je  z W ied n ia , zbierze 
a u s try a c k a  R a d a  p a ń s tw a  w  p ie rw szy ch  d n iach  
s ty czn ia .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

P ra s a  ro sy jsk a  n ap o m y k a , że p ie rw o tn y  p la n  
ro sy jsk ieg o  sz ta b u  genera lnego , p o leg a jący  n a  
cofnięciu wszystkich wojsk rosyjsko-rumuń-

' skich na linię Seretu, zo stan ie  p raw dopodobn ie  
obecnie w y k o n an y .

P a ro w iec  „B ry tan ie" , k tó ry  z a to n ą ł 22 lis to 
p a d a , by ł n a jw ięk szy m  p aro w cem  an g ie lsk im . 
M iał on  48.150 to n n  p o jem nośc i, 300 m e tró w  d łu 
gości, 30 m e tró w  szerokości i  23 w ęzły szybkości. 
L iczba o fia r  p o d a n a  je s t o s ta tn io  n a  200.

J a k  donosi k o re sp o n d e n t „Voss. Z tg .“, p rz y 
w ódca ru so filó w  ru m u ń s k ic h  Filipescu n ie  u m a r ł  
śm ie rc ią  n a tu ra ln ą .  P o  p ie rw szy ch  w ie lk ich  k lę 
sk a c h  ro sy jsk ic h  zdecydow ał się  on  o d eb rać  so
bie życie, pon iew aż ja k o  ru so f ilsk i p o lity k  czuł 
się w  p ie rw szym  rzędzie  od p o w ied z ia ln y m  za  
b rak  odpow iedn ie j pom ocy ze s tro n y  Rosyi.

B iu ro  W olffa  d o w iad u je  się, iż pose ł B otho 
Wedel u p a trzo n y  je s t n a  a m b a sa d o ra  c e sa rsk ie 
go w  nad zw y czajn e j m isy i do W iedn ia .

P e r tra k ta c y e  w  sp raw ie  wymiany niemie
ckich i francuskich internowanych cywilnych 
zakończy  się ugodą. W y m ia n a  obejm ie  20.000 
osób.

Przy wyborze uzupełniającym do p a r la m e n tu  
n iem ieck iego  w  U -tym  sa sk im  o k rę g u  w y b o r
czym  O sch a tz -G rim m a w  m ie jsce  zm arłego  p o 
s ła  Giesego w y b ra n y  zosta ł k o n se rw a ty s ta  d r  
W ik to r  G rube 7987 g łosam i. S ocyalny  d e m o lo a - 
ta  (m niejszościow iec) L ip iń sk i o trzy m a ł 6322 
głosów . W  r. 1912 zw yciężył k o n se rw a ty s ta  Giese,

k tó ry  o trz y m a ł 13.328 głosów , podczas gdy  L i- j 
p iń sk i m ia ł 12.840.

K w esty i zw o łan ia  parlamentu włoskiego, d z ien 
n ik i w ło sk ie  p o św ięca ją  m ało  u w ag i. „A v an ti“ 
z resz tą  je s t zd an ia , iż p a r la m e n t w ogóle n ie  zo
s ta n ie  zw ołany , gdyż rz ą d  czu je  się zbyt słabym . 
P ow szechn ie  je s t p o ru sz a n a  k w esty a , czy Gio- 
l i t t i  u k aże  się  w  Izbie. P ism a  rząd o w e p rz e s trz e 
g a ją  p rzed  sposobam i an ty rząd o w y m i, p la n o 
w a n y m i p rzez  socyalistów , k le ry k a łó w  i  g io lit- 
tis tó w  — zw łaszcza sk ie ro w an y m i przeciw ko  
S onn in o w i za  jego  a n g ie lsk ą  p o lity k ę  o raz  p rz e 
ciw ko B isso la ttiem u .

Huysmans o warunkach pokojowych.
W  d z ie n n ik u  b e lg isk im  „S o cia liste  B elge" K a

m il H u y sm an s , o m aw ia jąc  o s ta tn ie  m ow y B eth- 
m a n n a  H o llw ega  i A są u ith a , ośw iadcza , iż ozna
cza ją  one krok n ap rzó d  ku pokojow i. W edług  
m ow y B e th m a n n a  H ollw ega N iem cy ż ą d a ją :

1. Z abezp ieczen ia  g ra n ic  n a  w schodzie;
2. O d d an ia  dzisie jsze j P o lsk i ro sy jsk ie j pod 

zależność N iem ięc i A u stro -W ęg ie r;
3. Z w ro tu  n iem ieck ich  ko lo n ii;
4. U tw o rzen ia  m iędzynarodow ego  sąd u  roz

jem czego.
E ń te n ta  zaś żąd a :
1. N iezaw isłośc i i odbudow y B elgii;
2. N iezaw isłośc i i odbudow y S erb ii i u s ta le n ia  

s to su n k ó w  n a  B a ik an ie ;
3. C on ajm n ie j k o m p ro m isu  w  sp raw ie  Alzacwi 

i L o ta ry n g ii;
4. S p ro s to w an ia  g ran icy  w łosk ie j;
5. U tw o rzen ia  m iędzynarodow ego  są d u  roz

jem czego.
Nie w id z im y  — pisze d z ien n ik  b e lg ijsk i — aby  

w  te m  z e s ta w ie n iu  n ie  było m a te ry a łu  d la  ow o, 
cnych ro k o w ań . P ro b lem  ko lo n ii n ie  je s t n ieroz- 
w iąza ln y . P rzec iw n ie .

KRONIKA.
Kraków, sobota 25 listopada. 

Subskrybujcie piątą pożyczką w o
jenną!

Z powodu spoczynku niedzielnego w drukar- 
niac — obecnie przez inspektorat przemysłowy 
w myśl ustawy poleconego — „Naprzód" w nie
dziele nie będzie wychodził. Wobec tego jutro
mirner się nie ukaże.

In n e  p ism a  k rak o w sk ie , n ie  w ychodzące w 
n iedz ie lę  p o p o łu d n iu , n ie  b ęd ą  w ychodziły  w 
po n ied z ia łek  ran o .

Dostawa ziemniaków do Krakowa z sześciu  
pow iatów , d la  m ia s ta  p rzydz ie lonych , odbyw a się 
bez p rze rw y  w  da lszy m  ciągu , chociaż w  ro z m ia 
ra c h  znaczn ie  m n ie jszy ch  an iże li p ie rw o tn ie  
p rzypuszczano . Z K ró les tw a  P o lsk ieg o  jeszcze- 
z iem n iak i do K rak o w a  n ie  n ad ch o d zą . W  m ie 
ście p o p y t z iem n iak ó w  je s t bardzo  w ie lk i; p rzed  
m g azy n em  n a  p la c u  Jab ło n o w sk ich  codziennie 
g ro m ad zą  się tłu m y .

Sprzedaż jabłek. M iejsk ie  b iu ro  ap ro w izacy j
ne  zak u p iło  zn aczn ie jszą  ilość jab łek , k tó re  sprze 
d a je  w sk lep ach  m ie jsk ic h  po cenie 1 k o r. 20 h a l. 
za  1 k ilo g ra m  jab łek  p ie rw sze j jak o śc i, zaś po 1 
ko r. za 1 k lg . d ru g ie j jak o śc i.

Zaopatrzenie krajn w węgiel. W obec coraz b a r 
dziej w  o s ta tn ic h  d n ia c h  ro sn ą c y c h  tru d n o śc i 
dosta teczn eg o  z a o p a trz en ia  lu d n o śc i w  w ęgiel, 
poczuw a się W o je n n a  C e n tra la  H an d lo w a  do o- 
b o w iązk u  n as tę p u ją c e g o  w y ja śn ie n ia ;

W  o s ta tn im  czasie u leg ły  n ie s te ty  pogorszen iu  
s to su n k i p ro d u k c y i w  w ęglow em  Z ag łęb iu  gali- 
cy jsk iem , sk u tk ie m  czego k o p a ln ie  s ta w ia ją  do 
dyspozycy i W o jen n e j C e n tra li H and low ej zn a 
cznie m n ie jsze  ilo śc i w ęgla . P rzy czy n  te j zm ian y  
szu k ać  na leży  p rzed ew szy stk iem  w  do tk liw y m  
braku wagonów. W o jen n a  C e n tra la  H an d lo w a  
p rzy p o m in a  w ięc, iż k o n ieczn ą  je s t  ja k  n a jd a le j 
id ą c a  oszczędność opału.

Z asto so w an ie  sie do ty ch  w skazów ek  je s t  tem - 
b a rd z ie j po lecen ia  godne, ile  że s ta n  dzisie jszy  
u w ażać  na leży  ja k o  p rz e m ija ją cy  a  sy tu a c y a  na  
ry n k u  W ęglow ym  ja k  się na leży  tego spodzie
w ać, n iezaw o d n ie  po lepszy  się  w  d ru g ie j połow ie 
g ru d n ia .

W K olegium  w y k ład ó w  n au k o w y ch  odbędzie 
się w  p o n ied z ia łek  27 bm . o godz. 6 w y k ła d  d ra  
Józefa  R eissa  o m uzyce  X V III. w iek u  z ła s k a 
wym. w sp ó łu d z ia łem  p. A lek san d ry  S za frań sk ie j 

I i p. W an d y  D obkow skiej.

Czterdzieści i cztery. W  n iedzie lę  o godz. 5-tej
odbędzie się w  sa li K o p ern ik a  (U n iw ersy te t) o d 
czyt d ra  C zubryńsk iegp : W idzen ie  ks. P io tra  w 
„D ziadach". D otychczasow e w y ja śn ien ia , ich 
k ry ty k a  i now e ro zw iązan ie .

S e rm u ary u m  społeczne, licząc n a  raz ie  k i lk u 
n a s tu  u czestn ik ó w , ju ż  u k o n sty tu o w a ło  się. 
P ie rw sze  posiedzen ie  we środę o godz. 7 w ieczór. 
D alsze zap isy  są  p rzy jm ow ane . S em in a ry u m  
będzie p raco w ało  n a d  ro zb io rem  „C o n tra t So- 
c ia l"  R ousseau .

Kradzież w Muzeum Narcdowem. D nia  22 bm . 
sk rad z io n o  z M uzeum  N arodow ego p rz y tw ie r
dzony i n a  p o stu m en c ie  um ieszczony  b iu s t b ro n - 
zowy m ały ch  ro zm ia ró w , p rz e d s ta w ia jąc y  p o r
tre t  s ta ru sz k i, m a tk i m a la rz a  F ra n c isz k a  Tepy, 
K a ta rz y n y  Tepow ej, w y k o n an y  przez tegoż w  r. 
1852 w  M onach ium  i p o d p isan y  p rzez a r ty s tę .

W obec tej k rad z ieży  d y rek ey a  M uzeum  N aro 
dow ego p o s tan o w iła  u s u n ą ć  z sa l w szystk ie  
d robne okazy, chociaż są  podobnie  ja k  sk rad z io 
ny  p rzed m io t m ocno p rzy tw ierd zo n e, do czasu , 
k ied y  będzie m ożna lep iej ich  strzedz, a  z a ra 
zem  za u jęc ie  z łodzieja  og łasza  n ag ro d ę  200 K.

Urlopy wojskowe n a  Boże Narodzenie i Nowy 
Rok. „ S tre ffleu rs  M ilita e rb la tt"  og łasza  n a s tę p u 
jące  ro zp o rząd zen ie :

G a ż y ś c i  i ż o ł n i e r z e ,  z n a jd u ją c y  się poza 
fron tem , m ogą  od sw ych  k o m en d an tó w  w o jsk  
i sam o d z ie ln y ch  k o m en d an tó w  — o ile  słu żb a  
n a  to  p ozw ala  — o trzy m ać  u rlo p y  św ią teczn e  w 
d w u  tu rn u s a c h , a  m ian o w ic ie : od 24 do 26 g ru 
d n ia  — w zg lędn ie  od 31 g ru d n ia  1916 ro k u  do 2 
sty czn ia  1917 ro k u  (d la w yznaw ców  k o śc io ła  
g reck o -k a to lick ieg o  i g reck o -o ry en ta ln eg o  od 6 
do 8, w zg lędn ie  od 18 do 20 s ty czn ia  1917 roku).

P rz y  u d z ie la n iu  u rlo p ó w  m a ją  być u w zg lę
d n ia n i p rzed ew szy stk iem  ci ludzie , k tó rzy  w ła 
śn ie  n ied aw n o  w ró c ili z f ro n tu  i by li odznaczen i 
lu b  z ran ien i, a lbo  sk u tk ie m  p rze jść  w o jen n y ch  
p o p ad li w  chorobę, da le j ci, k tó rz y  daw no  ju ż  
n ie  by li w  dom u. N ie n a leży  n a to m ia s t udz ie lać  
u rlopów  w  m ie jscow ośc iach , ep idem iczn ie  n a 
w iedzonych  cho robam i. P o zo sta li gażyści i żoł
n ierze  — o ile s łu żb a  n a  to  p ozw ala  — m a ją  w 
d n ia c h : 24 p o p o łu d n iu , 25 i 26 g ru d n ia  o trzy m ać  
zw oln ien ie  od służby. P rzed łu żen ie  u rlo p ó w  je s t 
stanow czo  n ied o p u szcza ln e , a  opóźn ien ie  po w ro 
tu  z u rlo p u  n a leży  ja k  n a jsu ro w ie j k a ra ć .

R a n n i  i  c h o r z y  gażyści, o raz  żołnierze, 
m ogą od sw oich  p rze łożonych  o trzy m ać  u rlo p  
św ią teczny  n a jd łu ż e j n a  10 d n i w  czasie od 24 
g ru d n ia  1916 do w łączn ie  2 s ty czn ia  1917 ro k u  
(w yznaw cy kościo ła  g reck o -k a to lick ieg o  i g re- 
eko -o ry en ta ln eg o  od 6 do w łączn ie  15 s ty czn ia  
1917 roku), o ile zezw ala  n a  to  s ta n  ich  k u ra c y i. 
Ż ołn ierze o trz y m u ją  za czas u rlo p u , z a m ia s t 

. w szy stk ich  in n y ch  należy tośc i, kw o tę  2 K dzien 
nie. K oszta  podróży  ponoszą  u rlo p o w an i sam i.

„R om an". O p iśm ie  b ia ło ru sk iem  „H om an", 
w ychodzącem  w W iln ie , pisze k a p e la n  L egionów  
ks. P a n a ś  w  „K uryerze  L w ow sk im ":

Od dłuższego czasu  je s tem  p iln y m  czy te ln i
k iem  „H om ana", k tó ry  w  dw óch w y d an iach , z 
k tó ry c h  jedno  d ru k o w a n e  g ra ż d a n k ą  (d la żydów  
i p raw o sław n y ch ), a  d ru g ie  p o lsk ą  p iso w n ią  (dla 
ka to lików ) je s t s iln ie  k o lp o rto w an e  p rzez „Deu
tsch e  Z tg s-V erk au fss te lle “. J e s t  to  obok „W il- 
n a e r  Z eitu n g " urzędowy d z ien n ik  g en era ln . gu- 
b e rn iu m  w ileńsk iego".

B aw arzy  wobec Polaków. Z N orym berg i do
noszą: Odbyło się tu  posiedzen ie  w y d z ia łu  b a 
w arsk ie j postępow ej p a r ty i ludow ej z pó łnocnej 
B aw ary  i. P rzew o d n iczący  w y d z ia łu  k ra jo w eg o  
poseł d r  M ueller-M ein ingen , o m aw ia jąc  szereg  
k w esty i p o litycznych , s tw ie rd z ił, że w  k w esty i 
po lsk ie j n ie  w id z i innego  i lepszego ro zw iąza 
n ia , ja k  obecne, i że h a ła s  p ra sy  k o a licy jn e j 
w sk azu je , że p ro k la m a c y a  b y ła  m ą d re m  p o c ią 
gn ięciem , jak k o lw ie k  p o ża ło w an ia  g o d n ą  rzeczą  
je s t p o m in ięc ie  p a r la m e n tu .

Ograniczenia aprowizacyjne we Frapcyi i An
glii. W ed łu g  „T em psa" ra d a  m in is tró w  z a rz ą 
dziła  zap ro w ad zen ie  jed n o liteg o  ch leba, zakaz  
sp o rząd zan ia  w yrobów  cu k ie rn iczy ch  w szelk ich , 
k tó re  n ie  d a d zą  się d łużej u trz y m a ć  ja k  p rzez 4 
dn i, zam k n ięc ie  w szy stk ich  jatek mięsnych i 
rzeźni przez dwa dni w tygodniu.
""^ rlm e s"  donoszą: P re z y d e n t u rz ę d u  h a n d lo 
w ego R u n c im a n  n a  zg ro m ad zen iu  h o te la rz y  o- 
św iadczy ł, że ob iady  m u sz ą  być b ard zo  u p ro sz 
czone i że m u s i się zap ro w ad zić  w  ty g o d n iu  dw a 
dni bezmięsne, podczas k tó ry c h  n ie  w olno bę
dzie po d aw ać  a n i m ięsa  ani ry b . Z ap o trzeb o w a
n ie  środków  żyw ności m u s i się bardzo  siln ie  o- 
g ran iczy ć , gdyż trudności w żegludze okrętowej 
w  n a jb liż szy m  czasie n ie  zm n ie jszą  się.
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nie zanika...
„W id n o k rąg " , ty g o d n ik  w arszaw sk i, red ag o 

w an y  p rzez R zym ow skiego  (w sk ład  red ak cy i 
o s ta tn io  w s tą p ili tak że  T h u g u tt i T. S zpo tań- 
ski), p ró b u je  dać  syn tezę  psycho log ii W arszaw y  
w  d n iu  5 lis to p ad a .

Po raz pierwszy od stu jeden lat słowo Polska 
zostało wypowiedziane w Europie nie w  znacze
niu terminu geograficznego, n ie  jak o  rem in iscen - 
cya dziejow a, a le  jak o  coś, co m a  sw^ój ściśle  o- 
k reślo n y  sen s po lityczny . P o  ra z  p ie rw szy  m o 
żna było w yobrażać  sobie tę  P o lsk ę  w kolebce, 
nie w  tru m n ie .

Te rzeczy trzeb a , rzecz p ro s ta , b rać  n ieco  g łę
biej, n iż je  b rać  zdo lna  o d e rw a n a  od po lity czn e
go m y ślen ia  W arszaw a. T rzeba n a  n ie  p a trzeć  
w bardzo  odległej p e rsp ek ty w ie  dziejow ej, od 
rzucić  w szystko  co n a  w ierzch u  je s t śm ieciem , 
na lo tem , p rzy p ad k iem  albo z jaw isk iem  p rzem i- 
ja jącem . W  p rzec iw nym  bow iem  razie, będzie się 
bra ło  is to tę  rzeczy  za szych, z im n ą  ra c h u b ę  za 
b lagę lu b  egzaltacyę , n ie u c h ro n n e  kon ieczności 
log ik i h is to ry czn e j za  cud  lu b  za coś, co będąc 
su b jek ty w n em  z łudzen iem , n iem a  żadnej is to 
tn e j, re a ln e j w arto śc i.

T ru d n o  zaprzeczyć, że było ty ch  nieporozumień 
w w ie lk im  m om encie  5 lis to p ad a  w W arszaw ie  
do zb y tk u . K to w  p rzep ięk n y  p o ra n e k  je s ien n y  
s ta ł  pod  s ta rą  k o lu m n ą  Z y g m u n ta  i p rzy g ląd a ł 
się k rą ż ą c y m  w  n iem em  m ilczen iu  tłu m o m , nie 
m ógł się n iew ą tp liw ie  oprzeć w rażen iu , że w y
p a d k i id ą  d la  n ich  zbyt szybko. W  zd u m io n y ch ,, 
p rzy g asły ch  oczach  w id ać  było poprostu lęk, 
ja k i  się odczuw a n a  w idok  rzeczy n ie z ro z u m ia 
łych , rzeczy w y łam u jący ch  się z u ta r te g o  sz lak u  
n o rm  d n ia  pow szedniego.

M im ow oli n a su w a ła  się upo rczyw ie  pam ięc i 
scena z łat niedawnej przeszłości. Z g ó rą  ro k  te 
m u  sz ła  tem  sam em  K rak o w sk iem  P rzed m ie 
śc iem  g ro m a d k a  chłopców  w  sza ry ch , polow ych 
m u n d u ra c h , sz ła  ja k b y  się p rz e b ija ją c  zuch w ale  
n a  p rze ła j p rzez gąszcz n iechęc i i obojętności o- 
tacza jąceg o  ją  tłu m u . W istoc ie  rzeczy  i w ów 
czas ju ż  n iech ęc i czy n a w e t obo ję tności n ie  było. 
Było n a to m ia s t w  bezg ran iczn ie  zdum ionym  
w zro k u  ja k ie ś  do bólu  dochodzące zdum ien ie  
n a  w idok  t y c h ,  id ący ch  poprzez u lice  W a rsz a 
w y, po k tó ry ch  ta k  n ied aw n o  k roczy ł ro sy jsk i 
p ach o łek  żan d a rm sk i. I nie było, zdaw ało  się, 
w śró d  p rzechodn iów  bezm ała  n ikogo, k to b y  ro 
zu m ia ł, sk ąd  ch łopcy  tu  p rzysz li w  m u ry  n a j 
w iększego  w  P o lsce  w ięzien ia , dlaczego ich  s to 
p y  n ie  w y c isk a ją  z pod  k a m ie n i u liczn y ch  k rw i, 
k tó ra  tu  ta k  często w s iąk a ła .

Dużo ju ż  się od te j po ry  n au czy ła , dużo z ro 
z u m ia ła  lu d n o ść  W arszaw y . Nie ty le  jed n ak , że
by n a  n a jd o n io ś le jszy  fa k t  P o lsk i porozbiorow ej 
p a trzeć  bez zd u m ien ia , dochodzącego ch w ilam i 
do trw og i. Jeże li co ją  owego pam ię tn eg o  ra n k a  
krzep iło , to  w idok  p rzechodzących  zw arty m  o r
dy n k iem  k ilk u n a s tu  se tek  m łodzieży a k a d e m i
ckiej, ty p u  w p raw d zie  w s to su n k u  do w czo ra j
szej W arszaw y  rów n ież  now ego, rów n ież  n ie 
oczekiw anego, ła tw ie jszego  je d n a k  p rzecie  do 
z a ak lim a ty zo w an ia . G dybyż ty lk o  te  w y ró w n an e  
szereg i n ie  p rzy p o m in a ły  ta k  bo leśn ie  in n y ch  
szeregów , w  k tó ry c h  się idzie  n a  pole chw ały  i 
śm ierc i.

D opiero po p o łu d n iu  te m p e ra tu ra  się nieco 
po d n io sła . W  n iem ały m  s to p n iu  p rzyczyn iły  się. 
do tego wiece, urząd zo n e  s ta ra n ie m  g ru p  p o li
tycznych . Z w łaszcza w iec P ań stw o w có w  w  F il
h a rm o n ii w arszaw sk ie j i o lbrzym ie, w ie lo ty się 

czne zg rom adzen ie  publiczne, ja k ie  zw ołał C en
tra ln y  K o m ite t N arodow y do n a jw ięk sze j w  m ie 
ście sa li P a la is  de G lace, o siąg n ę ły  w y n ik i do
ra ź n e  i w ielce d o d a tn ie . W arszaw a  lu b i w iece, 
n aw e t w ów czas, gdy się z ich  tre śc ią  n iezaw sze 
zgadza, a lbo  je j n iezu p e łn ie  rozum ie . N ie bez 
zn aczen ia  je s t w  tem  oczyw iście fa k t, żę znalaz ło  
się  k ilk u  ludz i, k tó rzy  p rzem ó w ien iam i sw oje- 
m i p o tra f ią  g rać  n a  je j duszy  z p rzed z iw n ą  w p ra 
w ą, n a c isk a ją c  te  w łaśn ie  k law isze , k tó re  n ieza- 
w donie  o d p o w iad a ją . To też ja k  n a  w szy stk ich  
poprzedn ich  w iecach , n a s tró j ró sł crescendo  i 
dochodził do zgoła im p o n u jąceg o  fo rtissim e.

B yć m oże n ie  zaw sze to b y ła  p ię k n a  w sw oich 
su rąw y ch  k o n se k w e n c ja c h  m u z y k a  k lasy czn a , 
ależ  n ie  o k lasycyzm  chodzi p rzedew szystk iem  
w  polityce.

To p ew na, że tłu m , k tó ry  się w y la ł s ta m tą d  
n a  u lice  W arszaw y , g a rn ią c  się  do w span ia łego  
pochodu narodow ego , in n ą  ju ż  m ia ł m in ę  i  in a 
czej p a trz y ł n a  św ia t. S am  pochód ze sw ojem  
m nó stw em  łopocących  n a  w ie trze  sz tan d a ró w , z 
n iebyw ałem i d o tychczas n a  u lic a c h  w arszaw 
sk ich  n a p isa m i n a  tra n sp a re n ta c h , z n ie s ły c h a 
ną, choć dziś zw yk łą , trzeb a  p rzy zn ać , w  W a r
szaw ie k a rn o śc ią  i p o rząd k iem , by ł je d n ą  z b a r 
dziej im p o n u jący ch  m an ife s tacy i n iezap o m n ia 
nego dn ia .

Szczerze, serdeczn ie  w z ru sza jący m  by ł m o m en t 
sp o tk a n ia  się  p ochodu  z n iew ie lk im  o ddzia łk iem  
dążących  n a  jego sp o tk an ie  leg ion is tó w -żo łn ie 
rzy. U rw a ł się n a  kom endę  rów ny , sp ręży sty  żoł
n ie rsk i k ro k , p o chy liły  się z szacu n k iem  sz ta n 
d a ry , rozb łysły  w  po b lad ły ch  tw a rz a c h  oczy. Kto 
wie, czyby ta k  było p rzed  rok iem , czyby się  n ie  
m in ię to  z gorszem  n a d  obelgę m ilczen iem . Ale 
ro k  w ojny  n ie jed n o  ju ż  w  d u szach  p rz e ła m a ł i 
dziś o te  rzeczy m o żn a  było być z góry  sp o k o j
nym . Z w łaszcza, gdy rek o m en d acy i strzelców  
tłu m o m  w arszaw sk im  p o d ją ł się S ieroszew ski.

K iedy  godzinę tem u  m ów ił n a  w iecu, p rzyw o
łu ją c  w ty m  d n iu  — m oże n a jw ięk szy m  z w ie l
k ich  — cienie tow arzyszy  za traco n y ch  w ta jg ach  
S yb iru , w lo ch ach  w ięziennych , n a  k rw ią  z la 
nych  po lach  b itew , po n ie jed n e j tw a rz y  p ły n ę ły  
łzy, i n ie  przyszło  ich  n a w e t n a  m yśl n ik o m u  ob- 
cierać. K iedy te ra z  polecił sw ych „chłopców " 
W arszaw ie , u ch y liły  się m im ow iedn ie  czapk i i 
kapelusze .

I  w  lepszym  już  n a s tro ju  su n ą ł d a le j, sk ręca ł 
się p rzez w ąsk ie  i c iem ne u lice  k ilk u k ilo 
m etro w y  w ąż. N ic to, że n a  ch o d n ik ach  sp o ty k a 
ło się m ie jscam i tłu m , ta k  m roczny  i g łuchy , 
ja k  nad  zak isłym , m ro czn y m  staw em  zak lę ty  
bór. Tuż obok w y b u ch a ły  żyw iołow e o k rzy k i na  
cześć ty m  sza ry m  k u r tk o m  strze leck im , co szły 
n a  czele pochodu, n a  w ieczną  cześć ich  w odzow i.

A k iedy  się n a  n a jw ięk szy m  z p laców  W a rsz a 
wy, m iędzy  tea trem  a  g m ach em  ra tu s z a  ro z la ł 
pochód w  czarne, ru c h liw e  m row ie, czuć było, 
że to  te j chw ili n iezap o m n ian e j to n  n a jtęższy , 
na jg łębszy . G orą ja rzące  św ia tła  z o k ien  sa li r a 
dzieck ie j; dołem  m orze głów  i n a d  n iem i trz e 
począce się. s tad o  orłów  i złote pochodn i p ł o ń s 
k i. P rzeczy ste  dźw ięk i h e jn a łu  z ra tu szo w e j w ie
ży i ta rg a ją c a  za se rca  p ieśń , ta k  m ocna, ja k  
w ie lk a  fa la  n a  szerok ie j roztoczy wód.

Poczu ł się w sw ej sile sto łeczny  tłu m . I ode- 
szał słabość, opadło  zw ątp ien ie . J a k  żeby przez 
o tw arte  d rzw i kaźn i b u c h n ą ł s tru m ie ń  czystego 
pow ie trza .

Po zgonie cesarza Franciszka Józefa i.
Jego panow anie.

tko  ca ły  o lb rzym i rozw ój now oczesnego k a p i ta 
lizm u  p rzy p ad a  n a  czas rząd ó w  cesarza.

Gdy 18-letni a rc y k s ią ż ę  F ran c iszek  Józef w s tą 
p ił  n a  tro n  d n ia  2 g ru d n ia  1848 ro k u , p ań stw o  
a u s try a c k ie  zn a jdow ało  się w  w ażnej chw ili 
dziejow ej.

D aw ny  feu d a lizm  po po tężnych  w strz ą śn ię 
c ia c h  rew o lu cy jn y ch  zo sta ł z łam an y . W  p ie r
w szych  la ta c h  rząd ó w  cesa rza  p o w s ta ją  p raw a , 
n a  k tó ry c h  o p ie ra  sic now oczesna g o sp o d ark a  
ro ln a , ch ło p sk a  w łasn o ść  p ry w a tń a  i w o lna  p ra 
ca  zarobkow a.

N a ty ch  p o d s ta w a c h  p rzez 86 ła t  rząd ó w  cesa
rza  ro zw in ą ł się now oczesny  k a p ita liz m . Cały 
rozw ój w ielk iego  p rzem y słu , now oczesnej ko- 
tn u n ik acy i, w a lk a  m iędzy  k a p ita łe m  a  ręk o d z ie 
łem , p rzeb u d zen ie  się  k la sy  robo tn iczej — k ró -

N a p o czą tk u  p a n o w an ia  cesarze F ra n c isz k a  
Józefa I. całe p ań stw o , w raz  z W ęg ram i było 
jed n o iitem , ab so lu ty sty czn ie  rządzonem  i a d in i-  
n is tro w a n e m  przez b iu ro k ra c ję  w ied eń sk ą .

P o d czas rządów  cesa rza  ru n ą ł  te n  gm ach , 
w zn iesiony  n a  g ru zach  re w o lu c ji-  P a ń s tw o  roz- 

I p ad ło  się n a  dw ie części. A bso lu tyzm  U stąpił 
p a r lam en ta ry zm o w i. P ra w o  w yborcze staw a ło  

j się coraz w ięcej d em o k ra ty czn em . Coraz sze r
sze m asy  zy sk iw a ły  w p ły w  n a  życie pub liczne.

} P a n o w a n ie  cesarza  — to czas szybk ich  zm ian  
: w  sy stem ie  rządów .

Z aczy n a ją  się one zm odern izow anym , p rze-

] s ią k n ię ty m  id e a m i b u rżu azy jn y m i, biurokraty* 
cznym absolutyzmem rządu Schwarzenberga.
Po u p a d k u  S ch w arzen b erg a  n a s tę p u ją  re a k c y j
ne, ab so lu ty s ty czn e  rz ą d y  K uebecka.

Lecz k lę sk i A u s try i w  w o jn ie  w łosk ie j pod 
M agen tą  i S o lferino  w  ro k u  1859 położyły  k re s  
rząd o m  abso lń ty sty czn y m . C esarz p rzyszed ł do 
p rzek o n an ia , że bez k o n s ty tu cy i A u s try a  n ie  bę
dzie m ogła  sk u teczn ie  ry w alizo w ać  z N iem cam i.

N astęp u je  era wrnlk dwóch partyi. Z jed n e j 
s tro n y  n iem ieck a  b u rż u a z y a  i b iu ro k ra c y a , d ą 
żąca  do u tw o rz e n ia  lib era ln eg o  p a ń s tw a  jed n o li
tego  pod  k ie ro w n ic tw em  N iem ców , z d ru g ie j 
s tro n y  — n iem ieck o -czesk a  i p o lsk a  sz la c h ta  
feu d a ln a , ż ą d a ją c a  fed e ra lis ty czn e j k o n s ty tu c y i 
i p rzen ie s ien ia  u s ta w o d a w stw a  na  se jm y  k r a 
jówce.

C esarz zw raca  się  n a jp ie rw  do feudałów . P o 
w o łany  do rządów  Goluchowski, w y d aje  zn an y  
dyplom październikowy, d o p u szcza jący  se jm y  
do w sp ó łd z ia łan ia  w u s taw o d aw stw ie . Lecz ce
sa rz  w k ró tce  pow ołu je  do s te ru  rząd ó w  Schmer- 
Knga, k tó ry  w y d aje  n iem ieck o -cen tra lis ty czn y  
patent lutowy.

Po u p a d k u  S ch m erlin g a  now y g ab in e t u tw o 
rzy ł Bełcredi, k tó ry  w  cztery  la ta  po w y d a n iu  
p a te n tu  lu tow ego, zaw iesił k o n sty tu cy ę . Bez 
k o n s ty tu c y i też rozpoczęła  A u s try a  w o jnę  z P r u 
sam i w  ro k u  1866.

Po k lę sk ach ,- pon iesionych  w tej w ojn ie , ro z 
poczęła u k ła d y  z W ęgram i, k tó ry c h  re z u lta te m  
by ła  ugoda węgiersko-austryacka z ro k u  1867. 
P a ń s tw o  podzieliło  się n a  dw ie części.

W  A u stry i ob ję ła  rząd y  n a jp o tężn ie jsza  p o 
dów czas k la sa  — n iem ieck a  b u rż u a z y a  lib e ra ln a .

R ządy  je d n a k  te  n ie  trw a ły  długo.
P o  k ry zy sie  gospodarczym  w  ro k u  1873, k tó ry  

u s u n ą ł g ru n t  z pod nóg  rz ą d u  lib era ln eg o , po 
oporze lib e ra łó w  przeciw ko  o k u p acy i B ośni, ce
sa rz  odw rócił się od lib e ra lizm u  i pow oła ł do 
rządów  Taafego.

H r. T aafe  o p a rł sw oje feu d a ln o -sło w iań sk o - 
k le ry k a ln e  m in is te ry u m  n a  czeskich  feu d a łach , 
sz lachcie  po lsk ie j, k le ry k a ła c h  w szy stk ich  k r a 
jów  i n a  C zechach. H r. T aafe  n a zy w a ł siebie chę
tn ie  ce sa rsk im  m in is tre m .

I w  istoc ie  cieszył się  on  szczególnem  z a u fa 
n iem  cesarza, k tó ry  daw nego to w arzy sza  zabaw  
tra k to w a ł ja k  p rzy jac ie la . Ż aden  p rezy d en t m i
n is tró w  w A u s try i n ie  rząd z ił ta k  d ługo, ja k  
T aafe. Od ro k u  1879 do 1893, a  w ięc p rzez  la t  14 
był on k ie ro w n ik iem  p ań stw a .

H r. T aafe  chc ia ł stanem wyjątkowym i proce* 
sami zniszczyć powstającą wtedy socyalną de- 
mokracyę. Jednocześn ie  zaś p ra w a m i o ch ro n n y 
m i d la  ro b o tn ik ó w  i zabezpieczeniem  ro b o tn ik ó w  
od chorób i w y p ad k ó w  ch c ia ł śo cy a lis to m  u s u 
n ąć  g ru n t  do ag itacy i.

Gdy zao strzen ie  n a ro d o w y ch  i spo łecznych  
p rzec iw ień stw  podk o p ały  system  rząd ó w  T aa fe 
go, gdy  ro bo tn icy , u zy sk aw szy  ju ż  sw obodę r u 
chów, po zn ie s ien iu  s ta n u  w yją tkow ego , zaczęli 
d em o n stro w ać  n a  u lic a c h  za prawem wybor- 
czem, h r. T aafe  zdecydow ał się  n a  reformę wy
borczą.

W tedy  je d n a k  lib era łi, feu d a li n iem ieccy , k le- 
ry k a li  i P o lacy  (Koło) po łączy li się, aby  p rz e 
szkodzić w p ro w ad zen iu  re fo rm y  w yborczej. H r. 
T aafe  zosta ł obalony. N a czele k o a licy jn eg o  m i
n is te ry u m  n iep rzy jac ió ł re fo rm y  w yborczej s ta 
n ą ł Windlscbgraetz. Jeszcze za  rz ą d ó w  tego  k o a 
licy jnego  m in is te ry u m  cesa rz  zw róc ił u w ag ę  n a  
h r. Badeniego, k tó ry  ja k o  n a m ie s tn ik  G alicy i 
o k aza ł się cz łow iek iem  silne j rę k i. P o  rozb ic iu  
się ko a licy i, pow o ła ł go też  w  ro k u  1896 do s te 
ru  rządów .

Z ad an iem  B aden iego  było p rzy w ró cen ie  syste- 
- m u  T aafego. R ząd  m ia ł znów  oprzeć się n a  feu 

d a łach , k le ry k a ła c h , C zechach i  P o la k a c h . N ie- 
in ieck o -lib e ra ln a  lew ica  z n a laz ła  się. znów  w  o- 
pozycyi. Aby pozyskać  d la  w iększości Czechów, 
w y d a ł B ad en i ro zp o rząd zen ia  językowe. W yw o
łało  to  o b s tru k cy ę  N iem ców . G dy B ad en i ch c ia ł 
ją  s tłu m ić  p rzem ocą, socya liśe i z a a ta k o w a li p re - 
zydyum . P o licy a  w k ro czy ła  do p a r la m e n tu . D nia  
28 lis to p a d a  1897 r . odbyły  się n a  u lic a c h  W ie
d n ia  w ie lk ie  d em o n stracy e  ro b o tn ik ó w  i s tu d e n 
tów.

Cesarz, dow iedziaw szy  się. o tem , p rz y ją ł n a 
ty c h m ia s t d y m is ję  B adeniego . Od ro k u  1860 do 
1897 p o lity k a  a u s try a c k a  z a sa d z a ła  się n a  p rze 
c iw ień stw ie  m iędzy  p ra w ic ą  a  lew icą . P ra w ic a , 
to  by li feu d a li, k le ry k a li, s ta ro czes i i P o lacy ; le
w ica  — to by li w ie m ó k o n s ty tu c y jn i posiadacze  
ziem scy, lib e ra ln a  b u rż u a z y a  i b iu ro k ra c y a . 

j N a p raw icy  o p ie ra li się p rezy d en c i m in is tró w :
| G oluchow ski, H o lien w art, T aafe , B ad en i; n a  Ie- 
| w icy: A uersperg , m in is te ry u m  m ieszczań sk ie  i 
j S chm erling .
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Jed y n y  rząd , poza k tó ry m  s ta ły  obie p a rty e , 
io  był k o a licy jn y  rz ą d  W in d isch g rae tza .

J a k  d ługo  p anow ało  to  p rzec iw ieństw o  w poli- 
lityce  a u s try a c k ie j, s tan o w isk o  cesa rza  do p a r 
ty i było zu p e łn ie  ok reślonem . Z au fan iem  jego 
cieszyły  się rządy , o p a rte  n a  p raw icy , Iłządy  le 
w icy, k tó re  w sk u te k  ro zm a ity ch  okoliczności 
m u s ia ł pow ołać, n ie  m ogły m u  być sy m p a ty 
czne. W  jed n y m  ty lk o  w zględzie zb liżał się cesarz  
do lew icy, a to nie ch c ia ł on dalsze j federa lizacy i 
p ań stw a .

Narodowościowe w alk i, ja k ie  n a s tą p iły  po 
rząd ach  B adeniego , rozbiły  obie h is to ry czn e  
g rupy . M iejsce w a lk i o w ładzę  m iędzy  lew icą  
a  p ra w ic ą  za ję ła  w a lk a  m iędzy  N iem cam i a  
C zecham i. '

W  tej now ej naro d o w ej w alce cesarz  n ie  z a 
ją ł  n igdy  określonego  s tan o w isk a . Z ad aw a ln ia ł 
się on ty lko  zaw sze w y rażan iem  życzeń, aby  oba 
w alczące n a ro d y , m ogły  się pogodzić.

Z resz tą  zaś p o zo staw ił on sw ym  m in is tro m  
s ta ra n ia  o zabezpieczenie in te resó w  p a ń s tw a  w o
bec obu sp ie ra ją c y ch  się narodów .

Od czasu  u p a d k u  B adeniego , cesarz  ty lko  w  
rzad k ich  W ypadkach m ieszał się do w a lk  p a r 
ty jnych .

Gdy p rezy d en t m in is tró w  Gautsch przedło
żył cesarzow i p ro je k t re fo rm y  w yborczej, F r a n 
ciszek ,Józef nie tylko udzielił sankcyi, lecz tak
że użył swego osobistego wpływu, aby usunąć 
trudności, jakie stały na przeszkodzie nowej re
formie wyborczej, w p ro w ad za jące j w  A u stry i 
cz tero p rzy m io tn ik o w e p raw o  g łosow ania .

J a k i  by ł w p ływ  osobisty  cesarza  n a  w y p ad k i 
la t  o s ta tn ic h , k tó re  spow odow ały  an ek sy ę  B ośni 

i i H ercegow iny , k ry zy s b a łk a ń sk i i p rzygo tow ały  
wojnę światową — tego n a w e t w p rzy b liżen iu  
sk o n sta to w ać  n ie m ożna.

Los zrządził, iż 68-łetnie p an o w an ie  cesarza  
F ra n c isz k a  Józefa I., najdłuższe, jakie zna hi- 
storya, rozpoczęło  się podczas łu n y  rew o lu cy j
nej, ta skończyło  się podczas o lb rzym iej w ojny  
św ia tow ej.

Je ś li chodzi o s tan o w isk o  cesa rza  wobec nowo
czesnego ru c h u  robotniczego, to, ja k  stw ie rd za  
„Arb. Ztg'*, F ran c iszek  Józef n igdy  n ie  w ypow ie
d z ia ł p u b liczn ie  a n i jednego  słow a p rzeciw ko  r u 
chow i. Z jed n y m  z so cya lnyeh  d em o k ra tó w  za 
poznał się cesarz  n a w e t osobiście, gdy  Perner- 
storfer, w y b ran y  w icep rezyden tem  p a rla m e n tu , 
p rzed s taw ił m u  się.

W ied eń sk a  „Arb. Ztg.'* ta k  c h a ra k te ry z u je  
s tan o w isk o  so cya listów  wobec osoby cesarza :

„M łodsza g en eracy a  ro b o tn ik ó w  z n a ła  cesarza  
ja k o  czcigodnego człow ieka, k tó ry  w iele w y c ie r
p ia ł w życiu  ro d z in n em , ja k o  n ieznużonego  p r a 
cow nika, k tó ry  m im o sw ego podeszłego w iek u  
z a ła tw ia ł sp raw y  p ań stw o w e od w czesnego r a n 
k a  do późnego w ieczora, i ja k o  p an u jąceg o  wpe- 
szcie, k tó ry  u ła tw ił  zw ycięstw o cztęroprzym io- 
tn ik o w em u  p ra w u  głosowania**.

Z prasy niemieckiej 
po debacie w sejmie pruskim.

„F ran k f. Ztg." po d k reśla , że w niosek  se jm o
w y k o n se rw a ty s tó w  j  n a ro d o w y ch  lib e ra łó w  w 
sp raw ie  po lsk ie j b y f l  n iep o trzebnym , i szkod li
w ym .

P rzy jęc ie  tego w n io sk u  n ie  pow inno  być p rze
cen iane , gdyż w  o p an o w an y m  przez k o n se rw a 
ty stów  se jm ie  p ru sk im  w iększość 180 p rzeciw  
104 n ie  m oże im ponow ać, w  p a rla m e n c ie  zaś 
Rzeszy, to u g ru p o w an ie  p rzed staw ia ło b y  d robną  
m niejszość.

Z resz tą  i w P ru siech  przy  in n e j o rd y n acy i w y
borczej, k tó ra b y  od p o w iad a ła  rzeczyw istośc i, a 
nie zabezp ieczała  p rzew ag i u p rzy w ile jo w an e j' 
m n iejszości, obecna w iększość zgołaby n ią  nie 
była.

O p rzem ów ien iu  m ów cy polsk iego  — pisze ów 
d z ienn ik ; „Jeżeli m ów ca po lsk i w y raz ił w ą tp li
w ość, czy n a ro d o w a  w olność P o laków  będzie 
is to tn ą , a n ie  n o m in a ln ą  — jes te śm y  pew ni, że 
ta  tro sk a  je s t  b ezpodstaw ną".

P rzy toczyw szy  u s tęp  z p ro k lam acy i, zap o w ia 
d a ją c y  P o lsce  w zw iązk u  z p a ń s tw a m i ce tra ln c - 
m i sw obodne życie po lityczne , gospodarcze i 
k u ltu ra ln e  — pisze d z ien n ik  f ra n k fu rc k i:

„N iem cy n ie  m a ją  żadnego in te re su  tam o w ać  
(en rozw ój i w  poczuciu  w łaśn ie  sw ojej po tęg i 
m ogą m ieć ty lk o  ż.yczenie, żeby now y o rgan izm  
państw ow y  k sz ta łto w a ł się m ożliw ie  n a jsw o b o 
d n ie j i tem  sam em  s ta ł się ja k  n a jb a rd z ie j zw ar
tym . To uczyni jego zw iązek  z k u ltu ra ln ie  n a j-  
bliższem i m u  p a ń s tw a m i ce n tra ln e m i tem  śc i
ś le jszym  i ta k  ogólnie poprze zrozum ien ie  w spó l
noty  in te re só w  n iem ieck ich  i po lsk ich , że sam o

p rzez  się doprow adzi to  i do k o m p ro m isu  n a ro 
dow ego w  p ru sk ic h  m a rc h ia c h  w sch o d n ich . Gdyż 
tu  i ta m  chodzi o w yciągn ięc ie  w łaśc iw y ch  w n io 
sków  z now ych  sto sunków ".

P rzechodząc  jeszcze do w n io sk u  k o n se rw a 
ty stów , w y p o m in a  „F ran k f. Z tg." H ey d eb ran - 
dow i, że jeszcze 6 m a rc a  1915 r. w y raz ił się on  w  
Izbie p oselsk ie j, że po w o jn ie  trzeb a  będzie zba
dać, czy te  w szy stk ie  p rze s łan k i, k tó re  k ie ro w a 
ły P ru s a m i p rzy  u s taw o d aw stw ie  an ty p o lsk iem , 
is tn ie ją  n a d a l i p rzy rzek a ł zbadan ie , p rzy ch y ln e  
d la  P o laków .

„ B erlin e r Tageblatt,", n iezadow olony  z p o s tą 
p ien ia  p raw icy  se jm u  p ru sk ieg o , w y raża  też n ie- 
u k o n ten to w an ie  z p rzem ó w ien ia  ks. S tyczyń 
skiego o raz  soc. dem . S troeb la .

P isze on o p ie rw szym  z tych  m ów ców :
„Że s tro n y  K oła po lsk iego  n ie  było z pew no

śc ią  ro zsąd n ie , w  ta k ie j chw ili za jm ow ać  s ta n o 
w isko ta k  ra d y k a ln e  i n iep rze jed n an e , ja k  to, 
k tó re  w yraziło  się w jego ośw iadczen iu . M ożna 
P o lak o m  przyznać , że stu lec ie  p ru sk ie j p o lity k i 
na k re sach , w k tó rem  n ie  m n ie j, an iże li s ied m io 
k ro tn ie  zm ien iano  sy stem , usposobiło  ich  sce
p tyczn ie  wobec w szelk ich  ob ie tn ic  i że obecny 
w n iosek  s tro n n ic tw  w iększości, k tó ry  S ilną n ie 
u fność  w  sobie zaw iera , m u s ia ł ich  d o tk n ąć  przy  
kro . N ależy w szakże m ocno p o w ątp iew ać , czy 
było o p o rtu n is ty czn ie  ośw iadczać, że u zn an ie  
narodow ego  znaczen ia  sp raw y  po lsk ie j je s t ty l
ko k ro k iem  n ap rzó d  na^d rodzc  do osta tecznego  
iej ro zw iązan ia . B rzm i to  przecież, ja k  p ro k la - 
m acy a  irre d e n ty  po lsk iej n a  k re sa c h  w scho
dn ich".

„Podobnie ja k  m ów ca po lsk i — ciągnie  dalej 
„Beri. T agebl." — p o d rażn ił Izbę p rze sad ą  swo^ą 
także  p rzed s taw ic ie l socya lno -dem okra tyczne j 
w spó lno ty  jirasy . poseł S troebel. K ró lestw o  P o l
sk ie  s tw a rz a  się — m ów ił — w cale  n ie  jak o  n ie 
zależne p ań stw o , lecz jak o  sa tra p ię  p ru sk o -n ie - 
m iecką . Po lscy  socyaliści o d rzu c ili „w yzw ole
n ie" przez N iem ców . M ówca zapom nia ł jed n ak  
p rzy tem , że ty lko  je d n a  g ru p a  socy a lis ty czn a  w 
K rólestw ie, bardzo  b lisk a  rad y k a lizm o w i n ie 
m ieck ie j w spó lno ty  p racy , zachow ują, cię odpor- 

, n ie, gdyż kw esty ę  n a ro d o w ą  w ogóle w yk luczy ła  
ze sw ojego p ro g ram u ".

„Atak hakaty styczny
„Torwarts'1 o wniosku konserwatystów w sejmie 

pruskim.
Pod n ag łów kiem  „A tak  h a k a ty s ty c z n y "  za

m ieszcza b e rliń sk i o rgan  socyalistyczny  „Vor- 
w a r ts  o zn an y m  w n io sk u  k o n se rw a ty s tó w  i 
n a ro d o w y ch  libera łów , k tó ry  — ja k  w iadom o — 
w yw ołał ożywioną, d eb a tę  w  sejm ie, n a s tę p u ją 
ce uw agi:

W niosek  w kw esty i p o lsk ie j zw raca  się n ie ty l
ko p rzeciw  p ro k lam o w an iu  sam odzielnego  K ró
lestw a  P o lsk iego  z w szelk iem i jego ob jaw am i 
pobocznemu, lecz oznacza zarazem  manifesta- 
cyę przeciw jakiemukolwiek zamiarowi rozpo
częcia w kwestyi polskiej innego kursu, jak ulu
biony przed wojną. P an o w ie  H eydebrand , F ried - 
berg i Z ęid litz  o św iad cza ją  ju ż  d z isia j, że nie 
je s t m ożliw e u reg u lo w an ie  s to su n k ó w  w ew nę- 
trzn o -p o lity czn y ch  n a  k re sa c h  w schodn ich , k tó 
reby  m ogło w  jak ik o lw iek  sposób n a ra z ić  c h a 
r a k te r  n iem ieck i prow uncyi w schodn ich , n ie ro 
zerw aln ie  z łączonych z p ań s tw em  p ru sk iem .

To oznacza n ie  m n ie j i n ie  w ięcej, ja k  p rzy 
znan ie  się do u trz y m a n ia  w szelk ich  u s ta w  w y
ją tkow ych  przeciw  P o lakom , k tó re  ty le  rozgo
ry czen ia  w niosły  w szeregi naszy ch  obyw ateli, 
m ów iących  po po lsk u , m im o, że tem  sam em  
\v przyb liżen iu  n ie  o siągn ię to  zam ierzonego s k u 
tku .

Po k ró tk ie j erze ugodow ej, k tó ra  rozpoczęła 
się w  m 1890, w ro k u  1894 n a s tą p ił  ok res sy s te 
m atycznej w a lk i p rzeciw  P o lakom . K u rs  zm ie
n ił się nagle, fu n d u sze  s tu m ilionow e p rzezn a 
czone n a  zak u p n o  dóbr w łaśc ic ie li p o lsk ich  lub 
łub  n a  sp rzedaż  albo w y dzierżaw ien ie  k o lo n i
stom  N iem com , w  1898 pom nożone zosta ły  o d a l
sze 100 m ilionów , a później jeszcze w ięcej, tak , 
że ju ż  te ra z  do dyspozycyi w yznaczone są  dla, 
oznaczonego celu  500 m ilionów  m arek . A sk u 
tek ?  O lbrzym ie podw yższenie cen n a  w schodzie 
a z a m ia s t pow iększen ia , zm n ie jszen ie  się. p o s ia 
dłości n iem ieck ie j n a  k re sach  w schodnich!

Zakaz kolonizncyjny, w y d an y  w  r. 1904 o zn a
czył rz ą d  .o tw arc ie  jak o  u s taw ę  w o jen n ą  prze- \ 
ciw  P o lakom . Lecz i ta  u s ta w a  o k aza ła  się jak o  
d a rem n a . M imo to rz ą d  n ie  zan iech a ł w a lk i, 
p rzeciw nie , chw ycił się now ego i n iem n ie j n ie 
bezpiecznego śro d k a , B y łą  n im  ustawa o wy
właszczeniu w r. 1908, d a ją c a  p a ń s tw u  p raw o

w  obw odach, w  k tó ry c h  zabezpieczenie zagrożo
nej n iem czyzny  n ie  w  in n y  sposób ja k  przez 
w zm acn ian ie  i z a o k rą g la n ie  o sad  n iem ieck ich  
zapom ocą ko łon izacy i w y d aje  s ię  być m ożliw em , 
n ab y w an ie  w  raz ie  po trzeby  w  drodze w y w ła 
szczen ia  k o n ieczn y ch  g ru n tó w  w  ogólnym  obsza
rze nie w ięcej ja k  70 ty sięcy  h ek ta ró w . W  tym że 
ro k u  n a s tą p iła  ustawa o umacnianiu w łasn o 
ści, k tó ra  rząd o w i d a ła  do dyspozycyi n o w y d i 
100 m ilionów  n a  rzecz u m o cn ien ia  i u trw a le n ia  
w łasn o śc i z iem sk ie j n iem ieck ie j w  oko licach , 
pod  w zględem  naro d o w o y m  zagrożonych . U s ta 
w a m a  p rzec iw d zia łać  w ed łu g  u z a sa d n ie n ia  
je j da lszym  s tra to m  n iem ieck ie j posiad ło śc i 
z iem sk iej n ie ty lk o  w  p ro w in cy ach  p o zn ań sk ie j 
i z ach o d n io -p ru sk ie j i okolicy , lecz tak że  w  k il
k u  p o w ia tach  pó łnocno-szlezw ick ich , je s t to za 
tem  u s ta w a  w o jen n a  n ie ty lk o  p rzeciw  P o lak o m , 
lecz tak że  p rzeciw  D uńczykom .

Do dalszego p ro w a d z e n ia  te j p o lity k i chce 
p ru s k a  Izba  posłów  obecnie podn iecić  rz ą d  pru- 
ski.Partye, które wniosek stawiły, okazały tem 
samem trudną do uwierzenia miarę k ró tk o w id z- 
twa politycznego. One sam e ponoszą odpow ie
dzialność, gdy  w  te j chw ili zagrożony  je s t w e
w n ę trzn y  spokój, zagrożony  n ie  w  in te re s ie  po
lity k i w olnościow ej, lecz d la  p o p a rc ia  w alk i, 
k tó rą  w y b itn i znaw cy s to su n k ó w  już  p rzed  sze
reg iem  la t  u z n a li jak o  daremną w alk ę  z id eą .

Sprawa uwolnienia interno
wanych Królewiaków.

Z pow odu og łoszen ia  państw m  po lsk iego  po
ru szan o  już  sp raw ę  u w o ln ien ia  ro sy jsk ich  jeń - 
ców-Polaków:.

N iem niej don io słą  je s t sp ra w a  u w o ln ien ia  in 
te rn o w an y ch  K rólew iaków . W ie lu  z n ic h  żu p e ł- 
n ie  p rzypadkow o  zostało  in te rn o w an y ch , czy to  
z pow odu scysy i z żo łn ie rzam i n iem ieck im i lub  
w ęg iersk im i, z k tó ry m i się n ie  m ogli rozm ów ić, 
czy też n ie jed n o k ro tn ie  n a  sk u te k  fałszyw ych, 
d en u n cy acy j.

W  sp raw ie  te j o trzy m u jem y  od K ró lew iaków  
in te rn o w a n y c h  w K irchberg , w  D olnej A u stry i, 
lis t, z k tó rego  w arto  p rzy toczyć n a s tę p u ją c y  
u s tęp :’

„C zytam y w iele w  „N aprzodzie" o w sk rzesze
n iu  P o lsk i i cieszy n as  to  bardzo , a le  za razem  i 
dziw i, że pom im o tego w szystk iego , położenie n a 
sze się n ie  zm ien ia . Z aw sze pozo sta jem y  po zb a
w ien i w olności i t ra k to w a n i ja k  n a ró d  n iep rzy 
jac ie lsk i" . ,

L is t kończy  sie w ezw aniem  o pom oc. S podzie
w am y  się, że polscy* posłow ie rozpoczną k ro k i u 
rz ą d u  celem  u w o ln ien ia  iń te rn o w o n y ch  K ró le
w iaków . M in isterstw o  d la  G alicy i pow inno  p o 
przeć tę  akcyę.

J a k  już  d on ieśliśm y , rz ą d  n i e m i e c k i  u - 
w oln it k ilk u se t cyw ilnych  jeńców  P o lak ó w  z o- 
bozów in te rn o w an y ch , wobec czego i w  A u s try i 
pow inno tak że  n a s tą p ić  u w o ln ien ie  in te rn o w a 
nych  K rólew iaków .

Z Królestwa*
Wiec w  O strow cu.

D nia 19 b. m . odbył się sam o rzu tn ie  zw ołany 
w iec po lityczny  w O strow cu w  sa li te a tra ln e j p.
M alinow skiego.
Z ag a ił wiec, na  k tó ry m  znaleź li się p rz e d s ta w i
ciele w szystk ich  stanów , jeden  ze zw ołu jących , 
ks. W odecki.

P ro g ram o w e p rzem ów ien ie  w ygłosił d y re k to r  
m iejscow ego g im n azy u m  p. C zerw ińsk i,

Po p a ru  p rzem ó w ien iach  u ch w alo n o  rezo lu 
cyę n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„Celem najszybszego  rozpoczęcia  budow y p a ń 
s tw a  polsk iego , zeb ran ie  w y p ow iada  się za n a - 
ty ch m iasto w em  zw ołan iem  do sto łecznej W a r
szaw y k o n sty tu cy jn eg o , p ra w n ie  w ybranego  n a  
z a sad ach  d em o k ra ty czn y ch  S e jm u  polsk iego , 
k tó ry b y  stw o rzy ł p ra w n y  rz ą d  narodow y, gdyż 
ty lk o  ta k i  rnocen je s t decydow ać o sp raw ach  
k ra ju  i po lityce  narodow ej, a  w ięc on m oże p o 
w ołać a rm ię  po lską".

Po szeregu  p rzem ó w ień  o L eg ionach  p o lsk ich , 
ich  tw órcy  Józefie P iłsu d sk im  i w ie lk im  w p ły 
w ie ru c h u  zbro jnego  po lsk iego  n a  p ro k lam acy ę  
5 lis to p ad a , u ch w alo n o  n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę: 

„Zw ażyw szy, że b o h a te rsk ie  w a lk i L egionów  
p o lsk ich  w y b itn ie  p rzyczyn iły  się do og łoszen ia  
n iepod leg łośc i p a ń s tw a  po lsk iego , zeb ran i w y ra 
ża ją  sw ój ho łd  na jw yższy  L egionom  i tw órcy  ich 
Józefow i P iłsu d sk iem u ."
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Dzień 5 listopada 1916 r. 
w Opatowie i okolicy.

O godzinie 6-ej ra n o  w  n iedzie lę  w ójtow ie 
gm in  i so łty si w iosek  w  Ó patow sk iem  d o sta li 
p ro k lam acy e , k tó re  n a ty c h m ia s t doręczono p ro 
boszczom o raz  rozlep iono  w  całym  pow iecie.

N a jw sp an ia le j oczyw iście w y p ad ła  u ro czy 
stość w  sam y m  O patow ie. O godz. 6 ra n o  czte
rech trębaczy , chodząc po u lic a c h  m ia s ta , o zn a j
m ia ło  h y m n em  „Boże coś P o lsk ę '1, że pęk ły  pó ł
to ra  w iekow e k a jd a n y , że ju ż  P o lsk a  z g robu  p o 
w sta ła . Z budzen i ze sn u  m ieszkańcy , tłu m n ie  
w yleg li n a  u lice , by w  sk u p ie n iu  odczytyw ać 
p ro k lam acy ę , k tó rą  ju ż  ty m czasem  gęsto  ro z le 
piono. W n e t zaczęli się z jeżdżać dość liczn ie  z a 
p ro szen i p rzez u m y śln y ch  posłańców  p rzez c. i 
k . ko m en d ę  okoliczn i w łaśc ic ie le  ziem scy.

O godz. 8 w  sa la c h  „T ow arzystw a  oszczędno
ściow ego i pożyczkow ego "odbyło się zeb ran ie  
re p re z en ta n tó w  w ładz  m ie jsk ich , to w arzy stw  
i sk u p ie ń  p o litycznych  i spo łecznych, n a  k tó rem  
u s ta lo n o  p ro g ra m  u roczysto śc i o raz w y brano  
sp ecy a ln ą  delegacyę, m a ją c ą  ja k o  s tra ż  h o n o ro 
w a  tow arzyszyć  w  ty m  d n iu  sz tan d a ro w i n a ro 
dow em u. S z ta n d a r  ten , kosztow ny  i p iękny , 
sp ra w io n y  ze sk ła d e k  p u b licznych  s ta ra n ie m  
m iejscow ego  p o s te ru n k u  L egionów  po lsk ich , 
pośw ięcony  był w  czasie u roczystośc i 3 m a ja  
1916 r.

O godzinie 10 m in . 30 w o d św ię tn ie  p rz y s tro 
jo n y m  salo n ie  c. i  k. k om endy  obw odow ej, ze
b ra li się liczn ie  zap roszen i n a  u roczysto ść  re 
p rezen tan c i spo łeczeństw a. Sam ego a k tu  odczy
ta n ia  p ro k la m a c y i d o k o n a ł k o m e n d a n t obw odu 
p u łk o w n ik  F  e h  m  e 1. W zniesiony  p rzez p u łk o 
w n ik a  o k rzyk : „N iech żyje P o lsk a !"  pow tórzono 
trz y k ro tn ie  z zap a łem . Z ap a ł te n  w zm ógł się je 
szcze, gdy  w o toczen iu  s tra ż y  honorow ej w n ie 
siono n a  sa lę  s z k a r ła tn y  sz ta n d a r  n arodow y  ze 
sreb rn y m  orłem . Im ien iem  o b y w ate ls tw a  po l
skiego p rzem ów ił p. R ytel.

T ym czasem  n a  obszernym  ry n k u  p rzed  g m a 
chem  k o m en d y  ró s ł tłu m . U staw ili się ta m  
w szyscy oficerow ie i u rzęd n icy , oddzia ły  w oj
ska , leg ioniści, P o lsk a  O rgan izacya  W ojskow a, 
s tra ż  ogniow a z w ła sn y m  sz ta n d a re m , szkoły  i 
o ch ro n k i m iejscow e, p rzyczem  każd e  z dzieci< 
m ia ło  m a łe  b ia ło -czerw one ch o rąg iew k i. W y
soko p o n a d  g łow am i w szy stk ich  w znosiła  się 
p rz y s tro jo n a  w  zieleń  i b a rw y  naro d o w e tab lica , 
n a  k tó re j ja śn ia ły  słow a p ro k la m a c y i o n iep o d le
głej Polsce, o raz  p o r tre t  w odza i p ierw szego  bo
jo w n ik a  o tę  n iepod leg łość  Piłsudskiego.

W obec tego p u łk o w n ik  F eh m el postan o w ił 
pow tórzyć w obec całej lu d n o śc i a k t  o d czy tan ia  
p ro k lam acy i. Gdy w  to w arzy s tw ie  a d ju ta n ta  i 
o ficera  legionow ego z jaw ił się n a  balkon ie , za 
g rzm ia ły  ko m en d y  „H ab t ach !"  i „B aczność", 
„ P re z e n tu j b ro ń " a  rów nocześn ie  fa n fa ry  z a g ra 
ły  „Boże coś P o lskę". T łum  głow y odkry ł, z za 
p a rty m  oddechem  w słu ch iw a ł się w  potężne 
a k o rd y  tego h y m n u , k tó ry  ta k  d ługo  by ł d la  
P o lsk i p ie śn ią  ża łobną i b łag a ln ą , aż te ra z  n a 
g le  s ta w a ł się o k rzy k iem  try u m fu  i z m a rtw y c h 
w sta n ia .

Cisza... G łosem  donośnym  i u ro czy sty m  od
czy ta ł p u łk o w n ik  F eh m el W ie lk ą  N ow inę. — 
D reszcz ra d o śc i w s trz ą sn ą ł tłu m em . W ołano : 
„N iech żyje P o lsk a , n iech  ży ją  zw ycięsk ie  arm ie , 
n iech  ży ją  L egiony, n iech  ży je P iłsu d sk i" !

N astępn ie , śp iew a jąc  p ieśn i narodow e, u d an o  
się  w  pochodzie  do p ra s ta re j  k o łleg ia ty , k tó re j 
pow ażne h is to ry czn e  dzw ony zako łysały  pow ie
trz e  ty m  razem  ry tm e m  w esela .

Sędziw y proboszcz p r a ła t  k s ią d z  C i es z k  0- 
w  s k  i  choć scho rza ły , osobiście odczy ta ł p ro 
k lam acy ę  i ob jaśn ił ją  w  k ró tk ic h , p e łn y ch  za 
p a łu  słow ach.

P o  skończonem  n ab o żeń stw ie  i o d śp iew an iu  
„Te D eum " i p ie śn i naro d o w y ch , w y ru szy ła  u- 
ro czy sta  p ro cesy a  z ch o rąg w iam i i o b razam i k o 
śc ie lnym i i s z ta n d a ra m i n arodow ym i, śp iew a
ją c  „Boże coś P o lskę" . O bszedłszy ry n e k  dookoła 
pow róc iła  do kościo ła  i n a  tem  zakończy ła  się 
u rzęd o w a część u roczystośc i.

W ieczorem  odbyło się w  sa li te a tra ln e j m ie j
sk iej w  b u d y n k u  s tra ż y  ogniow ej u roczyste  ze
b ran ie . C hór „L u tn i"  odśp iew ał h y m n y : „Boże 
coś P o lsk ę"  i „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg inęła" oraz 
„M arsz strzelców ".

P rzem ó w ili r e je n t  H orodysk i i p o d p o ru czn ik  
L egionów , poseł T ad eu sz  R eger, k tó ry  z ak o ń 
czył sw e p rzem ów ien ie  ok rzy k iem : „Do broni
P o lacy! N iech  żyje w ódz n asz  Józef P iłsu d sk i!" .

H u ra g a n  d łu g o trw a ły ch  ok lasków  i ok rzy 
ków  by ł odpow iedzią  n a  to  w ezw anie.

P a n n a  S te lla  J  u  d  y c k  a  o d d ek lam o w ała  a- j

poteoze P iłsu d sk ieg o  i k ilk a  u tw o ró w  okolicz
nościow ych . W ieczór zakończono w spó lnem  
o d śp iew an iem  p ie śn i narodow ych .

„Realizm** realistów*
Z aeklaracyj partyjnych Królestwa.

S tro n n ic tw o  P o lity k i R ealnej w y stąp iło  z n a 
s tę p u ją c ą  d e k la ra c y ą  (d a to w an ą  1 lis to p a d a  
1916 r.):

S tro n n ic tw o  P o lity k i R ea lne j w yznaje  z a sa 
dę, że n iepod leg łe  P a ń s tw a  P o lsk ie  m a  m ożliw ie 
na jsze rsze j p rze s trzen i ziem  p o lsk ich  je s t je d y 
n ie  g ru n to w n em  ro zw iązan iem  k w esty i po lsk ie j. 
O głoszenie w  ch w ili obecnej n iepodleg łego  p a ń 
s tw a  po lsk iego , przez k tó rek o lw iek  z m o 
ca rs tw  w o ju jący ch  bez ścisłego o k re ś len ia  g ra 
n ic  i w a ru n k ó w  p o lity czn y ch  i ekonom icznych , 
zap ew n ia jący ch  jego zdrow e, is to tn ie  n ieza le 
żne b y tow an ie  p ań stw o w e i rozw ój na leży ty , nie 
byłoby te j kw esty i re a ln e m  rozw iązan iem . — 
S tro n n ic tw o  P o lity k i R ealnej u w aża  obecne w a
ru n k i o k u p acy jn e  za w  w ysok im  s to p n iu  u c ią 
żliw e i d la tego  w szelk ie  s ta ra n ia , p o d ję te  celem  
zm ian y  obecnego położenia, ju ż  to  p rzez zan iecha  
n ie  ciężkiej w sk u tk a c h  ekonom icznych  d la  k r a 
ju  g o sp odark i, już  to  przez pow ierzen ie  P o la 
kom  n ie k tó ry c h  gałęz i życia  publicznego , ja k : 
sądow nictw o  i szkoły, za w sk azan e ; n a to m ia s t 
zab ieg i o s tw orzen ie  obecnie już  a rm ii po lsk ie j, 
o raz  o u jęc ie  w  nasze  ręce a d m in is tra c y i k ra ju ,, 
za w ręcz p rzec iw ne  w oli znacznej w iększości 
lu d n o śc i po lsk ie j" .

„K u ry er P o lsk i"  p o d d a je  tę  d ek la racy ę  ta k ie j 
sm ag a jące j ocenie:

„Z ta k ą  dek lań acy ą  w y stąp iło  s tro n n ic tw o  P o 
lity k i R ealnej n a  dobę obecną. S tro n n ic tw o  to  
n ie  p o siad a ło  się z radośc i, gdy jedno „z wojują
cych mocarstw" zapow iada ło  u s ta m i odw ołalne- 
go i ju ż  też odw ołanego  w odza w  n a jb a rd z ie j 
m g lis ty ch  w y razach  au to n o m ię  ziem  p o lsk ich , z 
k tó ry c h  w iększość n ie  by ła  w  jego rę k u  i k tó ry ch  
a n i g ran icy  a n i w a ru n k ó w  p o litycznych  i  eko
n om icznych  n a w e t w  najo d leg le jszem  p rzy b li
żen iu  n ie  w skazyw ało . D la tego rea ln eg o  s tro n 
n ic tw a  było to , oczyw iście, re a ln e  ro zw iązan ie  
k w esty i po lsk ie j. N a to m ia s t n iepod leg łość  po l
ska , og łoszona przez m o n arch ó w  dw óch m o
carstw , p o s iad a jący ch  ziem ie p o lsk ie  w swern 
ręk u , o k re ś la ją c a  stanow czo ja k o  m in im u m  
niepodległego te ry to ry u m  K rólestw o K ongre
sowe, a  w a ru n k i p o lityczne  i ekonom iczne pozo
s ta w ia ją c a  u k ład o m  polsk iego  p a ń s tw a  z „ży
czliw ym i są s ia d a m i" , to  w oczach tego rea ln eg o  
s tro n n ic tw a  coś w  porów m aniu  z pow yższem  a r-  
cy -n ierealnego ,

ć p ie ra ją c  się n a  in fo rm acy ach , zaczerp n ię 
ty ch  z ok ien  k lu b u  p rzy  ul. E ry w ań sk ie j, „ s tro n 
n ic tw o" to , licząc podobno obecnie w Warszawie 
je d e n a s tu  członków, śm ie  tw ierdzić , że „zabiegi"
0 a rm ię  i a d m in is tra c y ę  p o lsk ą  są  „w ręcz" p rze 
ciwnie w oli „znacznej" w iększości narodu ...

T ak  b łądzą  owce, o p u szczone przez p aste rzy".

Ze zjazdu
Centralnego Komitetu Naro

dowego w Królestwie.
Uchwały.

Z jazd  odbył ślę jeszcze p rzed  p ro k la m o w a 
n iem  n iepodleg łości. P o d a jem y  n iek tó re  u c h w a 
ły. —

1. W sprawie wojska polskiego. W ojsko  P o l
sk ie  je s t jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  czynników  
pań stw o w y ch , k tó re  n am  m ogą dać gw aran cy ę , 
że P a ń s tw o  P o lsk ie  będzie o rgan izm em  trw a 
łym  i n ieza leżnym  od w pływ ów  obcych.

S ilne i liczne w ojsko  m oże zorgan izow ać jed y 
n ie  d em o k ra ty czn y  rz ą d  polski.

Z jazd  C. K. N. stw ie rd za , że rz ą d  n ie  o p a rty  o 
szerokie w a rs tw y  ludow e i n iezdolny  p rzez to  
do w y tw o rzen ia  silnego  w ojska  — n ie  m ógłby 
sp ro stać  sw ernu  z ad an iu .

W  o czek iw an iu  zb liżającego  się p ro k lam o w a
n ia  p a ń s tw a  po lsk iego  i p o w ołan ia  do życia  je 
go głów nej p o d staw y  — a rm ii p o lsk ie j, zjazd 
C. K. N. ośw iadcza , iż tylko w osobie Komen
d a n ta  Józefa  P iłsu d sk ieg o  w idzi wodza, k tó ry  
w zbudzi pełne zau fan ie  spo łeczeństw a i u m ożli
w i u tw orzen ie  siły  zb ro jnej polskiej.,.

2. W  sp raw ie  S e jm u  k o n sty tu cy jn eg o . Z jazd  
C. K. N. u zn a je  za konieczne zw ołan ie  S ejm u 
k o n sty tu cy jn eg o , k tó ry b y  o k re ś lił u s tró j p rzy 
szłej P o lsk i. Sejm  te n  w y b ran y  byp pow in ien  
p rzez pow szechne, bezpośredn ie , rów ne, ta jn e
1 p ro p o rey o n ain e  g łosow anie .

Z jazd  C. K. N. po leca w szy stk im  sw ym  o rga- 
n izacyom  p rzep ro w ad zen ie  i p u b lik o w an ie  u- 
chwał gminnych m ie jsk ic h  i W iejskich, o św iad 
cza jący ch  się za rząd em  i a rm ią , za zw o łan iem  
S e jm u  k o n sty tu cy jn eg o  i ja k  n a jd a le j id ą c ą  de- 
rn o k ra ty zacy ą  u s tro ju  P o lsk i.

Z jazd  w y p o w iad a  się za k on iecznośc ią  reform 
w dziedzinie stosunków robotniczych i włościań
sk ich  w  m yśl po trzeb  szerok ich  m as lu d u  p ra c u 
jącego.

3.W sprawie Ligi Kobiet. Z jazd  w ita  z ra d o 
śc ią  z so lidaryzow an ie  się L ig i K obiet P ogo tow ia  
W ojennego z d z ia ła ln o śc ią  C. K. N., ja k  rów nież  
rezo lucyę N aczelnego Z a rz ą d u  L ig i K obiet N. K. 
Ń., u z n a ją c ą  konieczność w sp ó łp racy  kó ł L ig i 
w K rólestw ie z C. K. N. o raz  akces litewskiej 
Ligi Kobiet do te j rezo lucyi.

4. W sprawie szkolnictwa. Z jazd  C. K. N., u z n a 
jąc , że n iezbędnym  a try b u te m  p aństw ow ośc i 
po lsk ie j je s t p o s iad an ie  w łasnego  szko ln ic tw a, 
uzależn ionego  jed y n ie  od o rganów  przez społe
czeństw o pow ołanych , w idzi w  p o w sta n iu  k a ż 
dej in n e j w ładzy  szkolnej, na rzu co n e j społeczeń
s tw u  z zew n ątrz , zam ach  n a  p rzyrodzone p raw o  '  
n a ro d u  do k ie ro w a n ia  sp ra w a m i w łasn e j o św ia 
ty...

...W idząc w siln y ch  organizacyach nauczy
cielskich jed en  ze środków  do s tw o rzen ia  n ie 
zależnej in s ty tu c y i w y ch o w an ia  narodow ego  i 
sku tecznego  o d p ie ran ia  zam achów ' n a  szk o ln i
ctw o, Z jazd  w zyw a n auczyciels tw o , aby, n ie  cze
k a ją c  n a  stw orzeń ie  nacze lnej in s ty tu c y i o św ia 
tow ej, budow ało  i konso lidow ało  w łasn e  o rga- 
n izacye  n a  te ren ie  całego k ra ju .

W obec ogrom nego w zro stu  liczby szkół w  ca 
łym  k ra ju  i licznego n ap ły w u  now ych n iew y 
k w a lifik o w an y ch  sił n au czy c ie lsk ich , po żąd an e  
je s t organizowanie kursów (nauczycielskich) u- 
zupe łn ia jących ...

5 -ta  rezo lu cy a  o m aw ia  kw esty ę  legalizacyi 
C. K. N., zaś 6-ta kw esty ę  p rzym usow ego  wer
bunku do pracy. W  te j o sta tn ie j m iędzy  in n e m i 
czy tam y:
...„Społeczeństw o p o lsk ie  w idzi je d y n ą  drogę do 
u su n ięc ia  bezrobocia w  uruchomieniu przemy
słu polskiego, przed ew szy stk iem  d la  celów  w o
jen n y ch  i w  po d jęc iu  szeroko zak re ś lo n y ch  k r a 
jow ych  robót publicznych. D la obrony in te resó w  
robo tn ików , dobrow oln ie  p rz y jm u ją c y c h  p racę , 
n iezbędne je s t u tw orzen ie  Ogólno-Krajowego U- 
rzędn Pracy z n a leży ty m  ud z ia łem  p rz e d s ta w i
cieli robo tn iczych . U rząd  te n  po w in ien  m ieć  m o 
żność is to tn e j k o n tro li n a d  w a ru n k a m i, b y tu  i 
p racy  ro b o tn ików  oraz roztoczyć opiekę n a d  ich 
ro d z in am i" .

. *
W arszaw sk a  „Jedność  R obo tn icza" p isze o 

zjeździe:
O becnych było sto  k ilk a d z ie s ią t osób z różnych  

okolic k ra ju . W  p ie rw szym  d n iu  o b rad  w y b ran o  
szereg  k o m isy i o raz w y słu ch an o  dłuższego r e 
fe ra tu  o sy tu acy i po litycznej.

N ad  re fe ra tem  ro zw in ę ła  się ożyw iona d y sk u - 
sya. P rzed staw ic ie le  P o lsk ie j P a r ty i  S o cy a lis ty 
cznej w  m y śl d y rek ty w  k o n fe ren cy i cen tra ln e j 
u z a sa d n ia li po trzebę w ypow iedzen ia  się C. K.
N. w sprawie społecznej. P o d k re ś la n o  ze szcze
gó lnym  n ac isk iem , że k w e s ty a  reformy rolnej 
zdaje  się zupełn ie  d o jrz a łą  i w y m a g a ją c ą  szyb
kiego ro zw iązan ia . Jednocześn ie  so cyaliśc i p o d 
d a li o stre j k ry ty ce  ta k ty k ę  p o lity czn ą  żyw iołów  
zachow aw czych  i w y k azy w ali beznadziejność, 
w ym arzonej p rzez część p o lityków  n iepod leg ło 
ściow ych „ko n so lid acy i n a ro d o w ej" . W  w y n ik u  
d y sk u sy i p rzed staw ic ie le  P o lsk ie j P a r ty i  So
cya listyczne j zg łosili dw a w n io sk i; p ie rw szy  w y
ra ż a ł kon ieczność energ icznej w a lk i o „ jak  n a j
d a le j id ą c ą  demokratyzacyę ustroju przyszłego  
p a ń s tw a  po lsk iego", d ru g i m ó w ił,o  Sejmie pol
skim. i o d em o k ra ty czn em  pów szechnem  p raw ie  
w yborczem  do tego S ejm u. O bydw a w n iosk i 
zo sta ły  p rzez z jazd  p rzy ję te .

W  d ru g im  d n iu  ob rad  zjazd  z a s ta n a w ia ł się 
n a d  sp raw o zd an iam i kom isy i, zakończył d y sk u - 
syę p o lityczną , p rzeg łosow ał w szy stk ie  p ro p o n o 
w an e  w n io sk i i zosta ł p rzez p rzew odniczącego  
zam k n ię ty  po d o k o n an iu  w yborów  do za rząd u  
C en tra lnego  K o m ite tu  N arodow ego.

Dlaczego pragniemy armii?
S ó cy alis ty czn a  „Jedność  R obotn icza" z W a r

szaw y u m ieszcza  a r ty k u ł p ió ra  W . Jo dk i, w y ja 
śn ia jący  kw estyę  s tw o rzen ia  a rm ii w  n iepod le- 
głem  K ró lestw ie  w P o lsk iem . C zytam y: 

N iepodległość zo s ta ła  ogłoszona. U zyska liśm y  
w ięc m ożność k ro czen ia  k u  lepszej p rzyszłości. 
O dtąd  w znacznym  sto p n iu  zależeć będzie n asz
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los, n ie  od k a p ry su  cara -d esp o ty , a lbo  od n a 
s tro ju  b u rżu azy i ro sy jsk ie j. Bo z p o lsk ą  b u rż u a - 
zyą lu d  p o lsk i d a  sobie rad ę , gdy  ty lk o  w zro 
śn ie  w  siłę  i w  św iadom ość, p rzeciw ko  zaś  ro 
sy jsk im  re a k c y jn y m  m aso n i b y liśm y  bezsiln i, 
poniew aż one o p ie ra ły  się n a  m ilio n a c h  b ag n e 
tów  lu d z i c iem n y ch  i  dz ik ich . To są  fa k ty , k tó - 

 ̂ ry ch  n ie  ro zu m ie li a n i esdecy, a n i narodow o- 
d em o k ra ty czn i m oskalo file .

A le bardzo  n a iw n y  by łby  te n  człow iek, k tó 
ryby  w y o b raża ł sobie, że ju ż  o d tą d  w szystko  s a r 
ino się będzie dokonyw ać, a  m y m ożem y czekać 
z założonem i rę k a m i.

Bo p rzed ew szy stk iem , n ad  g ra n ic ą  czyha je 
szcze k rw iożerczy  w róg, z ie jący  ch ęcią  o d eb ra 
n ia  P o lsk i i w y w arc ia  w ściek łe j zem sty  n a  je j 
m ieszk ań cach . W róg  ten  je s t osłab iony , a le  n ie  
rozbity . N ow a ro sy jsk a  o fenzyw a w io sen n a  n ie  
je s t w y k lu czo n a . I cóż w ten czas będzie, jeże li do 

‘ tego czasu  n ie  s ta n ie  w ojsko  p o lsk ie?  Albo 
M oskal w ta rg n ie  do naszego  k ra ju  i zniszczy 
w szelk ie  n ad z ie je  n a  w yzw olenie  p ro le ta ry a tu  
polskiego, a lbo  o d ep rą  go znow u  N iem cy!

P o lsk i p o w in ien  P o la k  b ron ić! P ro le ta ry a t, 
k tó ry  n ie  p o tra f i ob ron ić  w olności sw ej O jczy
zny, sk ła d a  tem  sam em  dow ód, że n ie  p o siad a  
w ew n ę trzn y ch  sił d la  rz ą d z e n ia  k ra je m . K to 
chce p rzygo tow ać  się do ro li re fo rm a to ra  spo
łecznego, te n  m u s i p rzed ew szy stk iem  dbać o i- 
s tn ien ie  tego sp o łeczeństw a. W ięcej pow iem y: 
kto się sp rzec iw ia  obron ie  k r a ju  p rzed  n a ja 
zdem , te n  je s t z d ra jc ą  sw ego k ra ju  i odpow ie
dnio  p o w in ien  być tra k to w a n y !

N a tem  n ie  koniec. P o lsk a  p o w in n a  być de
m o k ra ty czn a , lu d o w a . T rzeba, żeby w  n ie j by ł 
sejm , w y b ra n y  przez w szy stk ich  bez w y ją tk u  
dorosłych , żeby w  ra d a c h  m ie jsk ich , g m in n y ch  
i po w ia to w y ch  z a s ia d a li socyaliśc i, żeby p rze 
p ro w ad zo n a  zo s ta ła  sze ro k a  re fo rm a  ro ln a , k tó 
rab y  zupe łn ie  z n io s ła  w ie lo m ilio n o w ą rzeszę 
bezro lnych  p ro le ta ry u sz y , żeby były  w szędzie 
w ysokie  p łace  a  k ró tk i dzień  roboczy  itd . itd . — 
Z a p y tu je m y  się, k to  m a  to  w szystko  w p ro w a
dzić? Czy m oże i tu  czekać m am y , aż* obcy za 
n as  z ro b ią  P o lsk ę  d e m o k ra ty c z n ą?  K ażdy  p rzy-*  
zna, że ta k ie  p o s tęp o w an ie  byłoby godne sza leń 
ców. Ale w  ja k iż  sposób m y będziem y m ogli 
w p ły n ąć  n a  losy  P o lsk i, p ch n ąć  ją  n a  drogę de- 
m o k ra ty z a c y i, w yw alczyć  w  P o lsce  p ra w a  d la  
lu d u , jeżeli sam  by t P o lsk i nie będzie pew ny  i 
jeżeli m y  żadnego  u d z ia łu  n ie  będziem y b ra li w 
b u d o w a n iu  p a ń s tw a  po lsk iego?

l a k a  m a  b y ć 'ta  a rm ia ?  O tw arc ie  pow iem y, że 
p rag n ę lib y śm y , by ob ję ła  o n a  w  c iągu  w ojny  
w szy s tk ich  m ieszk ań có w  k ra ju , n a  p o d staw ie  
pow szechnej służby  w ojskow ej d la  ob rony  O j
czyzny. R ów ne p ra w a , ró w n e  obow i'ązki — oto 
n asze  h asło . I jeżeli m a  być zap ro w ad zo n a  a r 
m ia  ocho tn icza , to  u w a ż a m y  te n  śro d ek  ty lk o  
za p rze jśc iow y , m a ją c y  u s tą p ić  w kró tce  ; r z e d  
i ek ra to w a n ie m .

P o w szech n a  słu żb a  w ojskow a, m ilicy a  lu d o 
w a, do k tó re jb y  w szyscy  na leże li, s tan o w i ż ą d a 
n ie  so cya lpe j d em o k racy i w szy stk ich  narodów .
I, w szędzie socy a liśc i ro zu m ie ją , że o b ro n a  g ra 
n ic  i n iepod leg łośc i k r a ju  p rzed  n a jazd em  jest 
kon iecznośc ią . T em b ard z ie j u  nas, gdzie w szy
s tk o  m am y  do zdobycia.

Kwestya pomocy 
amerykańskiej dla Królestwa.

Wykład dra F. Młynarskiego.
W sali konferencyjnej N. K. N. przed licznem 

audytoryum  mówił w ubiegły piątek o działalno
ści swojej w Stanach Zjednoczonych dr M łynar
ski. Działalność ta po wyjeździe z Am eryki dru
giego delegata N. K. N. inż. H ausnera sprow a
dzała się w yłącznie do działania wśród A m eryka
nów , co ułatw iła prelegentow i jego książka w ję
zyku angielskim „O przyszły pokój* i do akcyi 
aprowizacyjnej ziem polskich na podstaw ie praw a 
m iędzynarodowego, obowiązującej obie walczące 
strony.

Spraw a aprow izacyjna była bardzo trudną, bo 
główne kom itety polskie w Vevey i Polski komi
tet ratunkow y staw iały tą  kw estyę jako filantro
pijną. Za dużo było w tem, jak  mówi prelegent, 
„ żebractw a aby żądanie mogło być zrealizow a
ne, a jeżeli już nie, to aby mogło przynieść po
lityczną korzyść.

Na przeszkodzie stanęła najpierw  Ameryka sa

ma, dezoryentow ana najrozm aitszym i wpływami. 
Niechęć jej przeciw  mocarstwom centralnym  a 
sym patye do en ten ty  w tym w ypadku wychodziły 
na korzyść stanow iska Rosyi. Rosya zatem miała 
w tej spraw ie głos wyłączny, i jej to zawdzięcza 
Polska, że w szystkie usiłowania emigracyi am e
rykańskiej spełzły na niczem.

Zanim to jednak jasno i niedw uznacznie w y
szło na jaw, trzeba pójść w ślad za jej obłudną 
dyplom acyą i fałsze demaskować. Udało się to ob. 
M łynarskiemu przy pomocy szeregu wybitnych 
mężów, jak senator Hitchcok z Nebraski, prof. 
S tarr Jordan, prof. Kellog, H erbert Hoover, prezes 
belgijskiej komisyi aprowizacyjnej. Okazało się, że 
w analogicznej sprawie, gdy chodziło o aprowiza- 
cyę Belgii i terenów  francuskich, zajętych przez 
Niemcy, to enten ta  nie robiła żadnych trudności, 
jak rów nież i same Niemcy. To też wiele, wiele 
okrętów  naładow anych żywnością, odzieżą, lekar
stwami przybijało do brzegów belgijskich. Co wię
cej, strony wojujące zgodziły się na przepuszcze
nie okrętów  am erykańskich, naładow anych ró 
wnież zbożem, żyw nością i lekami do Palestyny 
dla tam tejszęj ludności żydowskiej. I tak  w 1915 
roku dobił do Aleksandryi am erykański „W ul
kan*, a w roku 1916 „Des M oines".

Jak  z tego widać, w spraw ie aprowizacyi pol
skiej specyalnie którem uś z państw  zależało, aby 
ona nie doszła do skutku. A państwem  tem była 
Rosya. Rosya za każdą cenę nie chciała dopuścić 
w jakiejkolw iekbądź spraw ie do głosu czynnika 
trzeciego, zwłaszcza tych czynników politycznych, 
przy pomocy których prelegent starał się, mając 
za sobą form alne praw o m iędzynarodowe, zmusić 
do ustępstw  ententę, względnie Rosyę.

Spraw ę polską uw ażała Rosya wyłącznie jako 
spraw ę swoją w ew nętrzną i w obronie tego sta 
now iska nie zgodziła się naw et na aprowizacyę 
Polski przy pomocy czynników  politycznych Sta
nów  Zjednoczonych.

Drugi powód, dla którego Rosya zajęła tak zde
cydowane stanow isko był ten, że obawiała się ko
misyi am erykańskiej, k tóra  zbliska miałaby spo
sobność poznać gospodarkę rosyjską i stosunek 
Rosyan do Polaków. Komisya ta znalazłszy się w 
kraju, zobaczywszy olbrzymie przestrzenie wscho
dniej części Królestwa Polskiego ogniem i mie
czem przez Rosyan zniszczone — sprawozdaniem  
swojem wywołałaby inny efekt w opinii św iata ca
łego, niż obłudna odezwa Mikołaja Mikołajewicza.

Oto krótkie streszczenie półtoragodzinnego w y
kładu dra M łynarskiego, w ysłuchanego z wielką 
uwagą.

Brak amunicyi w Rosyi 
i w Rumunii.

W  jed n y m  z k o m u n ik a tó w  n iem ieck ich  by ła  
n ied aw n o  ,w zm ian k a , iż ro sy jsk ie  a ta k i, p rz e d 
sięw zię te  bez p rzy g o to w an ia  a rty le ry jsk ie g o , zo
s ta ły  w sk u tek  tego o d p a rte  z n a jw ię k sz ą  g w a ł
to w n o śc ią  w śró d  ciężk ich  s t r a t  d la  n iep rzy jac ie 
la. F a k t  te n  św iadczy  w ym ow nie, iż iż zap asy  a- 
m u n icy i w R osyi zaczy n a ją  się już  w yczerpyw ać. 
P o d czas sw ej w ie lk ie j ofenzyw y le tn ie j, p ro w a 
dzonej z b ezp rzy k ład n em  w p ro s t zużyciem  a m u 
n icy i, R osyan ie  m u s ie li spo trzebow ać p ra w ie  w  
całości o lb rzym ie  zap asy  a m u n ic y i, n ag ro iń a - 
dzone p rzez p o p rzed n ie  dziew ięć miesięcy,.

O becny b ra k  a m u n ic y i je s t tem  d o tk liw szy  d la  
R osyi, iż w ła sn a  p ro d u k e y a  m im o  w sze lk ich  u s i
łow ań  n ie  m oże p o k ry ć  zap o trzeb o w an ia , dowóz 
zaś  z zag ran icy  d zięk i d z ia ła ln o śc i n iem ieck ich  
łodzi p o d w odnych  n a  M orzu L odow atem  m oże 
odbyw ać się ty lk o  k o le ją  sy b ery jsk ą . K w estya  
zaś a m u n ic y jn a  w  c iąg u  w o jn y  św iatow ej n a 
b ie ra ła  coraz w iększego zn aczen ia  i o d g ryw a 
dz is ia j d e c y d u jącą  ro lę . Z użycie a m u n ic y i do
szło do n ie s ły c h a n y c h  ro zm ia ró w , o ja k ic h  s ą 
dzono d aw n ie j, że są  n iem ożliw e do osiągn ięc ia .

Coraz w iększe ro z m ia ry  now oczesnych  w o jsk  
ludow ych  zm u sza ły  za rząd y  a rm ii do odpow ie
dniego  p o w ięk szan ia  a r ty le ry i ta k  co do ilości, 
ja k  i co do w ie lkośc i k a lib ru . P o m n a ż a n ie  a r ty 
le ry i m u sia ło  za sobą p o c iąg n ąć  co raz  w iększe 
zap o trzeb o w an ie  a m u n ic y i, k tó rego  p o k ry c ie  n a 
tra f ia ło  n a  w ie lk ie  tru d n o śc i.

W raz  z zw iększen iem  się k a lib ru  dział, w zrósł 
tak że  c iężar pocisków  i m a te ry i w ybuchow ej, 
po trzeb n e j do s trze lan ia . W sk u te k  tego w  obe
cnej w ojn ie  m u s ia n o  zrobić  specy a ln e  u rz ą d z e 
n ia , zapom ocą k tó ry c h  m o żn a  było d o s ta rczać  
p o c isk i n a w e t najc ięższego  k a lib ru  do lin ii bo 
jow ej.

K w estya  a m u n ic y jn a  w ięc n a b ie ra ła  co raz 
w iększego zn aczen ia  i we w szy stk ich  p a ń s tw a c h  
czyniono u s iło w an ia , aby  sp ro s tać  o lb rzy m iem u  
zap o trzeb o w an iu  a m u n icy i. D la p a ń s tw  c e n tra l
n ych  i ich sp rzy m ierzeń có w  p ro d u k e y a  a m u n i
cyi by ła  b ard zo  u ła tw io n ą , poniew aż podczas 
p o k o ju  p o siad a ły  one w ie lk i p rzem y sł a m u n i
cy jny , a  zaraz  po w y b u ch u  w o jny  zw rócono spe- 
cy a ln ą  u w ag ę  n a  zapo trzebow an ie  a m u n ic y i i po
czyniono w szelk ie  zarząd zen ia , aby  zw iększyć 
p ro d u k cy ę  am u n icy i.

W  N iem czech zosta ł n a w e t n ied aw n o  u tw o 
rzony  sp ecy a ln y  u rz ą d  w o jenny , z a jm u ją c y  się 
w y łączn ie  sp ra w ą  zao p a trzen ia  am u n icy i.

R osya zaś od p o czą tk u  b y ła  sk a z a n a  n a  do
wóz z zag ran icy , g łów nie z A m ery k i i Jap o n ii.

R ów nie n iep o m y śln ie  p rz e d s ta w ia  się k w esty a  
a m u n ic y jn a  w  R u m u n ii. J a k  się zdaje , R u m u 
n ia  zaczęła  w ojnę, n ie  p o s ia d a ją c  d o sta teczn y ch  
zapasów  am u n icy i.

R ząd  ru m u ń s k i p o lega ł n a  p rzy rzeczen iach  
R osyi, k tó ra  m ia ła  R u m u n ii d o sta rczy ć  odpo
w ied n ich  zapasów  am u n icy i. J e d n a k  to , ja k  się 
zdaje , n ie  n a s tąp iło . N aw et ru m u ń sk ie  k o m u 
n ik a ty  p o d a ją  ja k o  przyczynę o s ta tn ic h  k lę sk  
R u m u n ó w  b ra k  am u n icy i. P o n iew aż  R osya, 
ja k  ju ż  p isa liśm y , sa m a  obecnie n ie p o s ia d a  w y
s ta rc z a jąc y c h  zap asó w  am u n icy i, w ięc w idok i 
n a  przyszłość  d la  R u m u n ii n ie  p rz e d s ta w ia ją  się 
zby t wesoło.

Nowa ustawa przeciwko lichwie 
mieszkaniowej w Helandyi,

B rak  m ieszk ań  i lich w a  m ieszk an io w a  doszły 
w H o lan d y i do z a s tra sz a jąc y c h  ro zm iaró w . — 
W sk u te k  nagłego  n ap ły w u  uchodźców  b e lg ij
sk ich , w ca łym  k ra ju  p o w sta ł o g rom ny  b ra k  
m ieszk ań . R ów nocześnie w sk u tek  n iepew nej sy 
tu a c y i p o litycznej n a s tą p ił  p ra w ie  zu p e łn y  za
stó j w  ru c h u  budow lanym .

N a tu ra ln ie  na jw ięce j zd roża ły  m ałe  m ie sz k a 
n ia . Czynsz za te  m ie szk an ia , szczególnie w  w ię 
k szych  m ia s ta c h  h o len d e rsk ich , doszedł do n ie 
sły ch an e j w ysokości. Aby za rad z ić  z łem u, zaczę
to  budow ać w ięk szą  ilość m ieszk ań  przy  pom o
cy p a ń s tw a  i g m in , lecz n ie  p o p raw iło  to  s y tu a 
cyi.

Pod n ac isk iem  re p re z en ta n tó w  socyalistycznej 
p a r ty i  i  zw iązków  zaw odow ych, rz ą d  w id z ia ł się 
w  k o ń cu  zm uszonym  do p rzed ło żen ia  p a r la m e n 
to w i p ro je k tu  u s taw y , zw raca jące j się przeciw ko  
lichwie mieszkaniowej. O piera  się on n a  d u ń 
ski em  i n o rw esk iem  p raw ie  o tworzenia k o m i
syi m ieszk an io w y ch  w poszczególnych  g m inach , 
w k tó ry ch  są  re p re z e n ta n ta m i w y n a jm u ją c y  i 
p odna jem cy . P rzew o d n iczący m  k o m isy i je s t o- 
soba b ez p a rty jn a , na jczęśc ie j p ra w n ik .

O u tw o rz e n iu  ta k ie j k o m isy i d ecydu je  b u r 
m is trz  lu b  m a g is tra t.

K om petencya  k o m isy i o g ran iczo n a  je s t  do 
m ieszk ań , k tó ry c h  czynsz n ie  p rzen o si oznaczo
ne j s ta łe j n o rm y .

T a oznaczona g ra n ic a  w ynosi za leżn ie  od g m i
ny  7 do 10 flo renów  czyns?u  tygodniow ego.

W  k o ń cu  now y p ro je k t oznacza, że czynsz nie 
ma być wyższy od tego, jaki był dnia 1 stycznia 
1916 roku.

N A D ESŁA N E .
Filia c. k. uprzyw, gal. akcyjnego

Banku hipotecznego
w  K ra ko w ie

obniża oprocentow anie w kładek na 
rachunek b ieżący, książeczk i rachun
ku b ieżą ceg o  i książeczk i w kładkow e

od stycznia 1917 na 4°/o.
P o d czas gdy  d a w n ie j dz ia ło  15-centym etrow e- 

go k a lib ru  u chodziło  za n a jw ięk sze , to  obecnie, 
ja k  w iadom o, k a lib e r  d z ia ł doszedł do o lb rzy 
m iej w ysokośc i — 42 cen tym etrów .

ifs§@ nil v bur i i  a. ui u
ujm uje Się O becnie też  usku teczn ian iem  p rzekazów  p ien iężnych  J e ń c o m , pobierając za to minimalną zapłatę na p o b y c ie  własnych

kosztów. Bliższych wyjaśnień udziela sie ch ę tn ie  w K an to rze  W ymiany w godzinach urzędowych od .> -1 2 , lub na piśmie.
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Należyta odprawa, dana 
endecyi w Kró estwie.

S tro n n ic tw o  n aro d o w o -d em o k ra ty czn e  w  W a r
szaw ie  pow zięło w  d n iu  8 lis to p a d a  rb . uch w ałę , 
d o ra d z a ją c ą  b ie rn o ść  n a ro d o w ą  wobec a k tu  5 
l is to p ad a . B ra k  o k reś lo n y ch  g ran ic , b ra k  rę k o j
m i sam odzie lnego  ro zw o ju  narodow ego, p o lity 
cznego i ekonom icznego , je d n o s tro n n a  d e k la ra 
cya p a ń s tw  c e n tra ln y ch , to  a rg u m e n ty  endeckie .

U chw alę  sw o ją  kończy, „iż w  ch w ili obecnej n ie  
w id z im y  słu szn y ch  pow odów  do ze jśc ia  z n a 
szego do tycliczasow ego s ta n o w isk a  p o lity czn e
go"

W  tej sp raw ie  p isze w a rsz a w sk i „K u ry er P o l
s k i '1:

P o  ra z  p ie rw szy  to  się zd a rza , że N arodow a 
d em u k racy a , s ta ją c  p rzed  fa k ta m i, m a jący m i 
ja k a ś  d la  n a ro d u  doniosłość, „n ie  w idzi s łu sz 
nych  pow odów  do ze jśc ia  z do tychczasow ego 
s ta n o w isk a  politycznego". S tro n n ic tw o  to , za 
n im  w p ad ło  w  o becną k a ta le p sy ę , było zaw sze 
ru ch liw e  J a k  m łody  w ąż, a  jego h is to ry a  je s t je 
dn y m  c iąg iem  „zejść" ze s ta n o w isk a  d o ty ch cza
sow ego n a  inne , w ygodn iejsze.

T a k  P o p ła w sk i w e L w ow ie s ta ł  się za jad ły m  
p a try o tą , w ęszącym  w około  „zd ra jców "; ta k  
B alick i, tw ó rca  s tu d e n c k ic h  zw iązków  socyali- 
s tycznych , w  rew o lu cy ę  zag rzew ał lu d z i do czyn
nego i k rw aw ego  o p o ru  p rzeciw ko  socya listom ; 
ta k  D m ow ski w  „P rzeg ląd z ie  W szechpo lsk im ", 
n a jn a m ię tn ie jsz y  w róg  R osyi i  ugodow ców , w 
1905 ro k u  p ędzi do P io tro g ro d u , o fia ro w u je  
rządow i ro sy jsk ie m u  św ięte  p rzy m ie rze  p rz e 
ciw ko rew o lu cy jn e j h yd rze . „P rzeg ląd  W szech
po lsk i"  n a  p o c z ą tk u  jednego  ro k u  d o rad za ł p o 
w stan ie , a  w  ś ro d k u  tegoż ro k u  o d ra d z a ł porysta 
n ie , n a to m ia s t s ław ił p o lity k ę  b iernego , a  n ie- 
p rzc łam an eg o  o p o ru ; „G azeta  P o lsk a "  w prędce  
z. sz ła  ze s ta n o w isk a  b ie rnego  o p o ru  i pobłogo
s ła w iła  m łodzieży, w stęp u jące j do ro sy jsk ieg o  
u n iw e rsy te tu . O jcow ie i stw orzyc ie le  N arodow ej 
D em o k racy i w  sam e  fu d a m e n ty  sw ego po lity cz
nego  m o n u m e n tu  w łożyli p o lity czn ą  cno tę  g ię t
kości, k tó ra  d rw i ze w szy stk ich  konsekw ency i, 
p rócz  ty lk o  je d n e j: k o n sek w en cy i d ążen ia  i o p a 
n o w a n ia  w ładzy...

To też, że w ró c im y  do naszego  p o ró w n an ia , 
ja k  ru c h liw y  w ąż, zm ie n ia ła  o n a  je d n ą  skó rę  po 
d ru g ie j. Z n iepod leg łościow ego s tro n n ic tw a  s ta ła  
sic s k ra jn ie  ugodow em , z d em o k ra ty czn eg o  kon- 
se rw a ty w n em , z m oskalo fobsk iego  p a n s la w is ty -  
cznem , z lib e ra ln eg o  — k le ry k a ln e m . K tóż z n as  
n ie  p a m ię ta  o s ta tn ie j p rzed  w o jn ą  ideow ości en 
decyi, w  k tó re j p. D m ow ski p ouczał obszerną  
b ro sz u rą  n aszy ch  h rab ió w , czem  je s t k o n se rw a 
tyzm , a  „G azeta  W a rsz a w sk a"  p o sąd za ła  „Sło
w o" o m aso n izm ?!

R az jed en  ty lk o  N aro d o w a  d em o k racy a  o są 
dziła . że n ie  m oże zejść ze sw ego daw nego s ta n o 
w isk a .

To dziś w łaśn ie .
To wobec wskrzeszenia Państwa Polskiego.
N arodow ej d em o k racy i w ygodnie j je s t — w 

niewoli.
A le ja k ie ż  to  je s t to  „do tychczasow e s ta n o w i

sko  po lity czn e"  tego  „narodow ego" s tro n n ic tw a ?
D o w iad u jem y  się z odezw y, że „ jedyn ie  w ska- 

zan em  je s t s tan o w isk o  n e u tra ln o śc i w obec m o 
c a rs tw  w o ju jący ch ".

A le w  ta k im  raz ie  czem u N aro d o w a d e m o k ra 
cya n ie  zach o w ała  tak ieg o  s ta n o w isk a  po ode
zw ie w ie lk iego  k s ięc ia?  D laczego w yw oływ ała  
w ted y  w  k r a ju  g łośne m an ife s tacy e  u p o je n ia  i 
w dzięczności?  D laczego w y tw o rzy ła  c e n tra ln y  
k o m ite t n a ro d o w y  (rozum ie się n ie  m a ją c y  n ic 
w spó lnego  z obecnym  CKN — red . „N a  p .“), k tó 
ry  n a  te j pnstej i mętnej odezwie stanął, n iby  po 
sąg  o d ro d zen ia  narodow ego  na granitowym ce- 
kole? D laczego p o p ęd z iła  z n a jn iż sz ą  czo łob itno
śc ią  do P a ła c u  Z im ow ego, od  k tó rego  w ro t j'ą 
z re sz tą  b rzydko  odpędzono? D laczego ob ję ła  
p ro te k to ra t  n a d  „n o w o a le k sa n d ry jsk ą  o ch o tn i
cza ro ta "  P- G orczyńskiego , n a w o łu ją c  P o lak ó w  
Ao tego  jedynego  w sw oim  ro d z a ju  . , 1 ^ ° ™ “ ?...

Ależ n ik t  -  k o n k lu d u je  „K u ry er P o lsk i -  
ta k  pochopnie , ta k  lek k o m y śln ie , ta k  n a  ślepo, 
ta k  u p a rc ie , ta k  wbrew faktom n ie  szedł za sm u 
tn ą  gw iazd ą  jednego  z „p ań stw  w o ju jący ch  , ja k  
w ła śn ie  N aro d o w a  d em o k racy a .

Niesłychane stosunki w rosyjskich 
urządzeniach sanitarnych.

W  fachow em  p iśm ie  n iem ieck iem  „M edizm i- 
sche  K lin ik "  p o jaw ił się a r ty k u ł pew nego d o k to 
ra , c h a ra k te ry z u ją c y  doskonale  n ie s ły ch an e  s to 
su n k i, ja k ie  p a n u ją  obecnie w sz p ita la c h  ro sy j
sk ich .

Z pow odu  b ra k u  lek a rzy  — pisze on — u m ie ra  
w R osyi p rzeszło  80% ra n n y c h , tak , iż b ra k  o- 
p iek i le k a rsk ie j w ięcej po c iąg a  za sobą ofiar, 
n iż  n a jk rw a w sz e  a ta k i  n a  froncie  b esa rab sk im . 
Do znacznej śm ie rte ln o śc i w śró d  ra n n y c h  p rzy 
czyn ia  się ta k ż e  b ra k  pom ieszczen ia  d la  szp ita li, 
w sk u te k  czego is tn ie ją c e  w  n ied o sta teczn ej ilo 
ści szp ita le  p rzepe łn ione  są  ra n n y m i. P ow oduje  
to  n a tu ra ln ie  w zro st chorób  ep idem icznych  i 
ta k  np . w  w ie lu  m ia s ta c h  B esa rab ii, gdzie po
m ieszczono w ie lu  ra n n y c h , szerzy  się ty fu s  p la 
m isty , ch o le ra  i ospa.

O prócz b ra k u  le k a rz y  i pom ieszczen ia  d la  szp i
ta l i  w ie lk ą  ro lę  odg ry w a tak że  brak aptekarzy i 
le k a rs tw .

P on iew aż w ie lu  fa rm a c eu tó w  za ję ty ch  je s t n a  
froncie  i w  e tap ach , w ięc a p te k i w  głębi k r a ju  
pozbaw ione są  zu p e łn ie  p ra w ie  p e rso n a lu  albo 
m u szą  zastępow ać go n ieu k w a lif ik o w an y m i s i
łam i, co p o c iąg a  za sobą liczne n ied o k ład n o śc i, 
p o m y łk i w  w y d a w a n iu  le k a rs tw  i w y padk i. I 
ta k  w  pew nej ap tece  p e te rsb u rsk ie j w ydaw ano  
p rzez pom yłkę  z a m ia s t c h in in y  m orfjn§ , co spo
w odow ało  śmierć 23 osób.

O grom ne n ad u ży c ia  dokonyw ane są  tak że  
p rzy  d o staw ach  środków  leczniczych . I ta k  w 
tran sp o rc ie  h e rb a ty  d iu re ty czn e j, dostarczonej 
k o m ite to w i sz p ita li w o jskow ych  p rzez pew ną  
d ro g u ery ę , w y k ry to , iż p raw ie  połowa tej her
baty była zwykłą trawą.

W sk u te k  p rz e k u p s tw a  u rzęd n ik ó w  zsp ita ln y ch  
i w ładz  w ojskow ych , dostaw cy  d o s ta rc z a ją  szp i
ta lo m  zep su ty ch  środków  spożyw czych, p o b ie ra 
jąc  za  n ie  od rz ą d u  w ysokie  ceny.

P oseł do D um y Skobelew  sk o n sta to w a ł, iż 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  p e rso n a l s a n ita rn y  p rz e k u 
p u je  w yższych  oficerów , aby  trzy m ać  się z d a la  
od fro n tu . N a tu ra ln ie , że w sk u tek  tego wielu 
rannych, pozbawionych natychmiastowej pomo
cy, umiera. Tenże poseł ośw iadczył, iż obecne 
p i-zekupstw a p rzew y ższają  n a w e t słynne  p rze
k u p s tw a  podczas w o jny  k ry m sk ie j.

Z pow odu  w zras ta jąceg o , zsczególnie w  w ie l
k ic h  m ia s ta e h  b ra k u  m ięsa  i m ąk i, odżywianie 
rannych w szpitalach jest bardzo niedostatecz
ne, co rów nież  p rzy czy n ia  się do zw iększen ia  
śm ierte lności.

Rada m. Krakowa.
Uczczenie pamięci H. Sienkiewicza.

C elem  uczczen ia  p am ięc i H e n ry k a  S ien k iew i
cza odbyło się w czoraj o godzinie 5 p o p o łu d n iu  
nad zw y czajn e  żałobne posiedzen ie  k rak o w sk ie j 
R ady m ie jsk ie j w  sa li ob rad  w  p a ła c u  W ielopol- 
sk ich .

P re z y d e n t d r  Leo w ygłosił m ow ę, k tó re j u cze
s tn icy  żałobnej m an ife s tacy i w y słu ch a li sto jąc . 
M ów ca p o dn iósł w iekopom ne zasłu g i S ien k iew i
cza d la  po lskości, w sk azu jąc , iż d z ie ła  jego były 
n a js iln ie jsz ą  b ro n ią  n a ro d o w ą , k rzep iły  bow iem  
d u c h a  narodow ego , w szczepiały  w  u m y sły  m ło
dych  p o ko leń  m iłość o jczyzny i poczucie jed n o 
ści narodovvej. S ienk iew icz  był tak że  rep rezen 
ta n te m  n a ro d u  po lsk iego  wobec św ia ta  całego, 
k tó ry  w  d z ie łach  jego m ógł poznać odrębność 
k u l tu ra ln ą  P o lsk i i je j n iep rzed aw n io n e  p ra w a  
do sam oistnego  b y tu  panstyyowego.

N astęp n ie  p rezy d en t d r  Leo p rzed łożył R adzie 
m ie jsk ie j n a s tę p u ją c e  w n io sk i celem  uczczen ia  
p am ięc i gen ia lnego  p isa rza .

1. Racla m ia s ta  w y ra ż a  życzenie, by zw łoki 
H en ry k a  S ienk iew icza  p rzew iezione zo sta ły  do 
K rakow a i złożone w  g robach  zasłu żo n y ch  n a  
S kałce. W ty m  celu  p rezy d y u m  m ia s ta  zw róci 
się z p ro śb ą  do ro d z in y  zm arłego  o raz  porozum ie  
się co do pogrzebu  z R ad ą  n a ro d o w ą  K ró lestw a  
P o lsk ieg o  i W ydzia łem  k ra jo w y m .

2. Celem  o b m yślen ia  sposobu trw a łeg o  uczcze
n ia  p am ięc i H e n ry k a  S ienk iew icza w y b ie ra  się 
sp ecy a ln ą  kom isyę , w  sk ła d  k tó re j w szed ł m ię 
dzy in n y m i poseł D aszyńsk i.

R ad a  m ia s ta  te  w n io sk i jed n o m y śln ie  u cbw a-

Iiła , poczem  p rezy d en t d r  Leo z a m k n ą ł n a  znak  
żałoby  posiedzenie.

Zwyczajne posiedzenie Rady miasta.
Po u ro czy stem  p o sied zen iu  żałobnem , zw oia- 

nem  n a  w czora j n a  godzinę 5 p o p o łu d n iu  d la  u - 
czczenia p am ięc i śp. H e n ry k a  S ienk iew icza , ro z 
poczęło się  o godzin ie  6 w ieczorem  zw ykłe po
siedzenie  R ad y  m ie jsk ie j pod p rzew odn ic tw em  
p rezy d en ta  d ra  Lea.

P rzed  p rzy s tąp ien iem  do p o rz ą d k u  dziennego, 
p rezy d en t d r  Leo ośw iadczył, że z okazy i z m ia 
n y  n a  s ta n o w isk u  k o m e n d a n ta  L egionów  po l
sk ich , w y sła ł do now ego ic h  w odza b rygadyera, 
S ta n is ła w a  h r . Szeptyckiego  te leg ram  g ra tu la 
cy jny  z życzen iam i im ien iem  R ady  m ie jsk ie j.

N astęp n ie  po p rz y z n a n iu  p rzez gm inę k i lk u 
m iesięcznego  u r lo p u  r . m . M u ran y i‘em u, p rezy 
d en t u d z ie lił g łosu  r . m . W ielgusow i, k tó ry  w 
obszern ie jszym  w yw odzie um oty w o w ał n a s tę 
p u jący  w n iosek  n ag ły :

„R ada  m ia s ta  u p ra sz a  p rezy d y u m , aby, s to so 
w nie  do k ilk a k ro tn ie  ju ż  p rzez R adę m ie jsk ą  
pow zię tych  u ch w ał, przed łożyło  w  ja k  n a jk ró t
szym  czasie  p ro je k t z e ta to w an ia  i s tab ilizacy i 
u rzęd n ik ó w  o raz  fu n k ey o n ary u szó w  e lek tro w n i 
m ie jsk ie j w  K rakow ie".

P re z y d e n t d r  Leo w y ja śn ia , że po lecił już  dy
rek to ro w i e lek tro w n i m ie jsk ie j w y p raco w an ie  
odpow iedn ich  w  ty m  k ie ru n k u  w niosków . S p ra 
w a  ta  będzie za tem  w na jb liższy m  czasie z a ła 
tw iona.

Z ko le i p rzy s tąp io n o  do p o rz ą d k u  dziennego. 
P ie rw szy  z a b ra ł g łos r a d c a  m a g is tra tu  G roele, 
k tó ry  u m o ty w o w ał w n io sk i II. i  IV. sekcy i w 
sp raw ie  żyw ien ia  dzieci szkolnych .

G m iria m ia s ta  K rakow a, p ra g n ą c  p rzy jść  z po
m ocą ubogiej dz ia tw ie  szkolnej, rozpoczyna ja k  
n a jsp ieszn ie j akcyę ży w ien ia  n ajuboższej d z ia 
tw y , uczęszczającej do szkół m ie jsk ich , p rzed e
w szystk iem  n a  czas m iesięcy  zim ow ych. P rz e 
p row adzen ie  te j ak cy i pow ierza  się T ow arzystw u" 
„O pieka n a d  d z ia tw ą  szkół ludow ych", k tó re  
p rzed staw i odpow iedn i szczegółow y p ro g ra m  
d z ia ła lnośc i. N a ko sz ta  żyw ien ia  dzia tw y  szkol
nej p rzy zn a je  się k re d y t d o d a tk o w y  w  kw ocie 
100.000 kor., w  czem  m ieśc i się  subw eneya d la  
T ow arzystw a n a  w y d a tk i a d m in is tra c y jn e . N a 
leży w nieść do rz ą d u  petycyę o p rzy zn an ie  n a  
pow yższy cel w y d atn ie jsze j subw encyi.

W  dyskusyi. r. m . d r  R. L a n d a u  ośw iadczył, że, 
o ile m u  W iadom o, chodzi ty lk o  o w y d aw an ie  
śn ia d a ń  d la  dzieci a  n ie  całodziennego pożyw ie
n ia . Ś n iad an ie  to  daw an e  być pow inno  n ie ty lk o  
dzieciom  na juboższym , a le  w szy stk im  dzieciom  
ubogim .

W  g ło so w an iu  w n io sk i II . i  IV. sek cy i u c h w a 
lono.

N astęp n ie  po re fe rac ie  ra d c y  m a g is tra tu  W y
d ry  u ch w alo n o  w n io sk i I„ II. i VI. sekcyi, do
m ag a ją c e  się, by d la  pom ieszczen ia  o ch ro n k i d la  
m a ły ch  dizeci w  dzie ln icy  Z akrzów ek , n ab y ć  w  
Z ak rzó w k u  parce le , k tó re  w raz  ze z n a jd u ją c em i 
się n a  n ich  zab u d o w an iam i oddane b ęd ą  głów - 
n e n ia  K om ite tow i och ron  d la  m a ły ch  dzieci w 
K rak o w ie  n a  pom ieszczenie  och ronk i.

N ad to  u ch w alo n o  w n io sk i k o m isy i ap row iza- 
cy jne j: 1- Celem  d o sta rczen ia  k u ch n io m  obyw a
te lsk im  m ięsa  i tłu szczu  w ieprzow ego, o raz w y
robów  m a sa rsk ic h , po leca  się a d m in is tra c y i a k 
cyzy u rząd zen ie  p rzy  rzeźn i m ie jsk ie j w  P odgó
rzu  p raco w n i m a sa rsk ie j;  2. N a u rząd zen ie  m a 
s a rn i p rzy zn a je  się z fu n d u sz u  ap row izacy jnego  
k re d y t w  w ysokości 10.000 kor. (re fe ren t s ta rszy  
ra d c a  m a g is tra tu  Z aw adzki). _ _

C złonkiem  R ad y  szkolnej okręgow ej w  m iejsce 
sp. r. m . D om ańsk iego  w y b ra ła  R ad a  n a  w n io 
sek  w icep rezy d en ta  F ed ero w icza  r. m . d ra  L u 
dw ika : S ch n e id ra , poczem  dokonano  w yboru  13 
delegatów  R ad y  m ie jsk ie j do za rz ą d u  i n a  w a ln e  
zgrom adzen ie  K asy  cho ry ch  p rzy  z a k ład ach  
p rzem ysłow ych  w Podgórzu .

N a tem  zakończono jaw n e , poczem  p rezy d en t 
za rząd ził posiedzen ie  ta jn e , n a  k tó rem  u c h w a 
lono szereg w n io sk ó w w  sp raw ach  osobistych .

Komunikat niem iecki.
Berlin, 25 lis to p ad a .

U rzędow o donoszą 24 lis to p ad a :
Zachodni teren wojny: A rm ia  g e n e ra ła  rnar- 

™ v kc, nołneao k s ięc ia  A lb rech ta  w irtem b ersk ie - 
gm N ad Y pern i w łu k u  W y tsh a e te  b u d z iła  się 
c h w ilam i dz ia ła lność  ogniow a.

S u b s k r y b u
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G ru p a  w o jsk  k sięc ia  R u p re c h ta  b aw arsk ieg o : 
Na północ od A iicre w y s tą p ił p o p o łu d n iu  s iln y  o- 
g ień , k tó ry  p rzen iósł się tak że  n a  brzeg  p o łu 
dniow y. K ilk a  a tak ó w  a n g ie lsk ic h  n ie  dosięgło 
n igdzie  naszy ch  pozycyi. P rzew ażn ie  za łam a ły  
się  one w śró d  obfitych  s t r a t  już  w  ogn iu  zaporo
w ym . W  lesie  St. P ie rre  V a a s t i  n a  p o łu d n ie  od 
Som m y aż do okolic C hau lnes, p rzy  dobrych  
w a ru n k a c h  a tm o sfery czn y ch  w a lk a  dzia łow a 
b y ła  g w ałtow ną .

Wschodni teren wojny: F ro n t k s ięc ia  L eopol
d a  b aw arsk ieg o : N ie było żad n y ch  w iększych
d zia łań , bojow ych.

F ro n t w o jsk a  g e n e ra ła -p u łk o w n ik a  a rc y k s ię 
c ia  Józefa: N a ró w n in ie  w ołosk iej zb liża ją  się 
w o jsk a  g e n e ra ła  p iech o ty  F a lk e ń h a y n a  do A lu 
ty . W  zach o d n im  k ąc ie  R u m u n ii z łam an o  n ie 
p rz y ja c ie lsk i opór. O rsova i T urn-S evev in  za- 
jęte.

Bałkański teren wojny: F ro n t w ojsk  g e n e ra ła  
m a rsz a łk a  po lnego M ackensena: N a p raw em
skrzy d le  fro n tu  D obrudży, p rzy  pom ocy a ta k u  
w o jsk  b u łg a rsk ic h , odrzucono  ro sy jsk ie  siły  z 
p rzed p o la  nasźych  pozycyi. T akże w  in n y ch  p u n 
k ta c h  a rm ii is tn ie je  k o n ta k t  bojow y.

N ad D una jem  w alk i.

F ro n t m aced o ń sk i: M iędzy jez io rem  P re sp a  i 
C zerną w ie lo k ro tn ie  s iln y  ogień  działow y. Czę
ściow e a ta k i  n iep rzy jac ie la  rozb iły  się n a  pó ł
nocny  zachód  od M o n asty ru  i koło M akovo.

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z różnych stron.
Bo Siedliska—Bogusz koło Pilzna, podobnie 

jak do Żyw ca, n ie  dochodzą p aczk i pocztow e w 
całości, ty lk o  ja k iś  a m a to r  dob ie ra  się  do cu 
dzej w łasności. Z w y słan y ch  10 k a le n d a rz y  za po 
b ra n ie m  poeztow em  doszło do a d re s a ta  Kani Jó
zefa w  B ączałce, p. S ie d lisk a —B ogusz, tylko 8 
egzemplarzy, a  p a k u n e k  by ł ro zerw an y . M iłe s to 
su n k i. /<•

Wiece polityczne w Królestwie. „B obotnicy 
a P o lsk a  N iepodległa'*. N a te n  te m a t odbędzie się 
w  K arszaw ie  w  n iedzie lę  26 lis to p a d a  o godz 10'/? 
ra n o  w  „ P a la is  de G lace" (Nowy Ś w ia t 19) w ie l
k i w iec po lityczny .

M ówić będą N. B arlick i, R. Jaw o ro w sk i, poseł 
Ignacy  D aszyńsk i, T. A rciszew ski, W. Jodko.

N iezależn ie  od tego odbędzie się  tegoż d n ia  w 
„ P a la is  de G lace" wiec, u rząd zo n y  s ta ra n ie m  C.

K. N., n a  k tó ry m  rów nież  będzie p rzem aw ia ł po
seł D aszyńsk i.

W  C iechanow ie odbył się w iec z ra m ie n ia  C. 
K. N. P rz e m a w ia ł W acław  S ieroszew sk i, p o w ia 
d a m ia ją c  o o rg an izo w an iu  się o p in ii po litycznej 
w  W arszaw ie . P rzem ó w ien ie  p rzy ję to  go rący m i 
o k la sk am i.

Aresztowanie posła KiereńsMego. P oseł tru -  
dow ik  K ie reń sk ij, k tó rego  rew o lu cy jn e  m ow y, 
w ypow iedziane  w  D um ie, w yw ołały  w ie lk ie  obu 
rzen ie , zo sta ł w y d an y  p rzez w ładze  po licy jn e  w 
ręce w ładz  sądow ych . K ie reń sk ij u p ra w ia ł w ie l
k ą  ag itacy ę  rew o lu c y jn ą  i zo sta ł zd em askow any  
p rzez och ran ę . K iereńsk iego  czeka w ie lk a  k a ra , 
tem b ard z ie j, że p rze s tęp s tw a  sw ego dopuśc ił się 
on za czasów , gdy w  k ra ju  o b o w iązu ją  p ra w a  
s ta n u  oblężenia.

Rozszerzenie działu polskiego w bibliotece 
berlińskiej. Ja k  n a m  donoszą z B e rlin a , ta m te j
sza B ib lio tek a  K ró lew sk a  p rz y s tą p iła  do rozsze- 
rzen ik  n a  w ie lk ą  sk a le  d z ia łu  polsk iego , w  k tó 
rym  u w zg lędn ione  być m a ją  w szy stk ie  dz iedzi
ny  p iśm ie n n ic tw a  polsk iego . K ierow nic tw o  tym  
działem  zostało  pow ierzone d r. fil. F ran c iszce  
B au m g arten ó w n ie , p rzew odniczącej B e rliń sk ie 
go K om ite tu  Pom ocy  d la  P olaków .
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BANK PRZEMYSŁOWY
DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁ 31
(Róg ulicy Szewskiej),

jako ofieyalne miejsce subskrypcyjne, przyjmuje zgło
szenia na

V. Austryacka Pożyczką 
Wojenną

40-letnią 572% amortyzacyjną pożyczkę państwową, 
572% roczne 57a% bony skarbowe,

na oryginalnych warunkach prospektu i udziela wszel
kich dotyczących wyjaśnień i wskazówek.

Subskrypcya trwa do 16 grudnia b. r. w łącznie.
Prospekty i formularze subskryp
cyjne wysyła na żądanie franco.

Zlecenia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą.
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SKA 2 OGR. ODP0W.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI- 
GYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
OL FLORYAŃSKA 28, 

Tel. 1416.

Nieustająca Wystawa 
Ligi Pomocy przemysłowej

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
W ybór now ych, n a  sezon  p rzedśw ią teczny  p rz y 
go tow anych  w y ro b ó w : K ilim y, h a fty , k o sze  na  
pap iery  i k w ia ty , m ajo lika, p ap ie r  lw ow skiej 
fab ryk i N iem ojew skiego, p e rfu m ery e  — po n a d e r  

um iark o w an y ch  cenach .

M im o, że w sku tek  w o jny  
tow ary  znaczn ie  podrożały, 

firm a

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje tow ary 
po nadzw yczajn ie 
n is k ic h  cenach. —  
1 B ry tan ia  A n ke r

5 0 0  K O R O N
płacę W am , jeże li mój n iszczy 
cie! brodaw ek „RIA BALSAM" 

wasze nagnio
tki, brodawki I 

rogówki 
w  przeciągu 
3 dn i bez bó lu  

n ie  usunie. 
Cenk 1 sło ika

_  - . . z listem  gw arancyjnym  K I '50,
Rem onto ir system  3 sto ików  K  4 — , 6 s ło ików
R oskop f z szw aj
ca rsk im  w erk iem  

i  p ię kn ym  łańcuszk iem  ty lko  
ze K  5'SC. A m e rykań sk i ele
k try czn y  z ło ty  R em onto ir k ie 
szonko w y  z m arką  „Sp lend it* 
nadzw ycza j p ła sk i kaw a le rsk i, 
36 godzin  id ą cy  w raz z p ię 
k n y m  łańcuszk iem  K  6-70. 
S re b rn y  R oskop f o 3 koper
ta ch  bardzo s iln y  K  16'— . Sta
lo w y  dam sk i R em onto ir K . 
10*— . B u d z ik  na jlepszy K  5-50. 
Łań cu szk i srebrne od K  3 '— . 
Z ega rk i złote dam sk ie  od K  40.

Bogato ilustrowane cennik! 
żądania darmo I onłatnlo.

K 6'50. — Setki podziękowań 
i  uznań.

K E M  E N  Y  Kaschau (Kassa)
I. Postfach  12/52. Ungarn .

SZEWCÓW
FABRYK OBUWIA
chcących  w y rab ia ć  obu 
w ie  z d rew n ianem i pode

szw am i —  poszukuje 
Rudolf Richter, Berno,

Schre ibw a ldstrasse , 28.

MIRO
O SU W IE

z  d rew n ia n em i p o d e 
szw am i, w yg od n e , le k -  j 
k ie , trw a łe  —  dostarcza

Rud. Richter
Berna, Schreibwaldstrasse 28 j

Używane korki
każdą ilo ść  kupu je  fab ryka  
„ Isk ra ", K ra kó w  Łób zt w ska  8, 

p łacąc na jw yższe  ceny.

Sześciu tokarzy
do żelaza  i m e t a lu
poszuku je  na tychm iast Towa
rzystwo akcyjne dla przemysłu 
oloju skalnego przedtem DAWID 
FANTO i Ska w BORYSŁAWIU.
P łaca za leżn ie  od u zdo ln ien ia  
12-18 ko ron  za 10 godzinny  
czas p racy , za nad liczbow e 
godz iny  —  50%, za n iedzie lne  
i  św iąteczne —  100% pod
w y żk i;  za m ieszkan ie  o trzy
m ają żonac i 35 kor., n ieżo 
naci 20 ko ron  m iesięczn ie . 
A p row izacya  zapewniona. K o 
szta pod róży  do B o ry s ław ia  
zostaną zw rócone. O ferty  z 
odp isam i św iadectw  do Dy- 
re k cy i w spom nianego Tow a
rzystw a, n ie  uw zg lędn ione 

zostaną bez odpow iedzi.

r
zapew nia n a j s z y b s z e  rezultaty 
w kierunku praktycznego w łada

nia obcym  jązykiem .

K 5.—Język n ie m ie e k i; Część I. lub II. .
w yd. p o p u la rn e  
zsszyl 1, 2 lub 3 K 1 20

Język francuski: Część i........................K 6 —
Język angielski: Część I.......................K 6.—

Pro spek t bezp ła tn ie  w y s y ła :

Wydawnitlwo li M im  w Kultom
u l .  S z e w s k a  M  {S z k o ła  b z y k ó w ) .

K I N O  L U B I C Z
w dawnym budynku resiauracyi J o h n ó w  
tu ż  k o ło  p o d k o p u  k o le jo w e g o ,  u l .  Lubicz 15

będzie  za  k ilka  dni o tw arte .
Miema więcej Ulu zębów
an i bezsennych  nocy. „ F ID E S “ uśm ierza 
b ó l d z iu raw ych  zębów , jako też reum aty 
czne bó le  zębów , gdy  inne  ś ro d k i n ie  sku 
tku ją . G d yby  n ie  sku tkow ało , zw raca  s ię  
p ien iądze . Cena K  1’50, 3 tu b k i K  4 '—■ 

6 tub K  5-50. N iem a  w ięce j kam ien ia , śn ieżno b iate zęby 
o trzym ac ie  przez u życ ie  „ E l ta F lu id "  do zębów . N a tych 
m iastow e dz ia łan ie . —  Cena K  2 — , 3 f la s zk i K  5 ’— . 

K f iM E K Y ,  Kaschau , I. Postfach 12/Z. 52 Ungarn .

K t o
swoim n s j i i s p  w  polo

w ie lk ą  radość sp raw ić  p ra 
gn ie  szczególn ie  p rak ty cznym  
podark iem , n ie cha j zam ów i 

mój cenny 
G a r n it u r  p o ło w y ,  

k tó ry  sk łada  się  z następu
jących , d!a każdego żo łn ie rza  
n iezbędnych, p r z e d m i o t ó w  

u ż y tk o w y c h :
1 w o jskow y  zegarek z b ran- 

zo le tką, z tarczą rad ium , 
św iecącą w  nocy, z 3 -le tn ią  
gw arancyą.

1 w o jskow a  lam pka  k ie szon 
kow a  z e lek tryczną  bate- 
ry ą  najlepszego w yrobu .

1 aparat do go len ia  w  elegan- 
ck iem  w yko n a n iu  z reze r
w ow ym  ostrzem .

1 zapa ln iczka  k ieszonkow a, 
zapa la jąca s ię  na tychm iast 
p rzy  w ie trze  i  deszczu bez 
benzyny.

1 p ió ro  atram entow e, p isze 
fio le tow o  bez atram entu, 
bez o łów ka , p iszące  je d y 
n ie  przez zam oczen ie  w  
w odzie.

1 w ojskowy' scy zo ryk  ze s ta li 
so llin genow sk ie j z  2-ma 
ostrzam i i  ko rkoc iąg iem . 

1 pug ila res w o jenny  z im ita - 
c y i skó ry  iic h o w e j, z  pra- 
ktycznem  i  pew nem  za
m kn ięc iem .

P rzedm io ty  te, pojedynczo 
kup ione , ko sz tow a łyby  35 K, 
ze w zg lędu  na w ie lk i zapas 
dostarczana ten kom p le tn y  
g a rn itu r po łow y, w szys tk ie  
w yże j w ym ien ione  p rzedm io 
ty, za ty lk o  20 K  za pob ra
niem . (Pocztą po łow ą za po- 
p rzedn iem  nadesłan iem  nale-

JAKÓ3 K S N If i/w ie d e ń  in /269  
Lów engasse 37 a.

8  H A L E R Z Y
(za ka rtkę  ki 
respondency 
ną) k o s z t u j  
ty lko  m ój głił . «  u iu j  w
w n y  kata li 

. - k tó ry  na żąi 
n ie  darm o v

Pierwsza
sy ła :

Fabryka zegań

K C N R A D  
c. i fc. nadworny dostawca 

B ilix  Nr. 1357. (Czechy).

N ik lo w e  lu b  sta low e A n 
k e r zega rk i ko r. 6 '— , 7’— , 
8 '— . Pam ią tkow e  zegark i 
w ojenne R ad ium  n ik lo w e  
lu b  sta low e ko ron  l l -— , 
12-— . S iln e  srebrne  Rosk. 
A n k . Rem . zeg. K . 19-— , 
20"— , Tan ie  b u d z ik i i  ze
ga ry  śc ienne w  w ie lk im  
w yborze. , 3 le tn ia  gwa- 
taneya. W ysy łka  za po
bran iem  lu b  zw ro t p ie 

n iędzy.
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